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·Teatr Popularny.:::: ZACZARO'N ANE KOŁO. 
' 

Variete elenóvi.· Nowe :: 
·DełJiut9. 

Od soboty dn. 24 lutego r. b. 

)łięizyąaroaowe walki kobiet! 
• 

• Habaret „ER~ITAGE" 
Ozie a 18~ . : r."! zielna 18~ 

Począt~k przedstawień g. 10'/,· w. 
Nowe , , 

Od soboty dnia 24 lutego r. b . 
„ ·A'l' •• 'L.JA MICUAJEOWA PUSZKINA 

Ulubienica pubJ!ezności, wykonawc:1ynł rosyjak. uroi. pte•ld. . 

Doborowa ł(ucbnia. ·, Vrz9stępne -een9. 
Debiut9 

LEON WOLCHOWSKI (Autor) 
Popularny artysta Kabaretow1 Xomik-KollOlopsta roa)'j1ki. 

r ZOFIA GORSKA 
Polski komiki-Humory1ta. ' ' ' 

TEATR WIELKI Konstantynowska 16 TEATR WIELKI. 
Tylko trzy gościnne występy 

M ·i c h a I i n y Ł as ki ej 
w otoczeniu jej trupy warszaws~iej. Dane będą: 
W niedzieJe ·dnia 3-go ·marca 1912 r. :: wponiedz,d"3 marcar.b. · 

o· godshlle a.ej m. 11) po o god1inie 8 ej m. 16 wlec:i, o godz. 8 •min. 1& wieczorom i 

P.~m!·~~:!ii~~ I Krn••o•wu~ ~ L! ..:.„.1 .~lebJ,~~~!::~~~!. 
Bilety w~ze~Dlej nal>ywać moba ~odzielUlłe «;d g. 11 do 2 i od 6 do 8 wie&, w cukierni W. p. Rosz­
kowskiego, a w dsleń przedstawienia w ka11e Teatru Wielkiego. . 1611-7 -1 

-----'7'"""~----------------....... ~~ Zawiadomienie~ 
Nini~jszem . z~~iadamiam Szanownych Klijentów w m. Łod~i 

te z druem. dz1s1e1szym sprzedaż wyrobów mojej , fabryki Cu. 
krów, biszkoptów ang. pierników marmolady 
ohał••• D•agee powierzyłe111 p. ' 

· Adamowi Szykie• 
w Łodzi, Krótka .N2 8 

do którego prosz.e zwracać sir: z zamówieniami swemi. 
Z poważaniem Fabryka cukrów 

Stanisław PruszKCJ wski dawniej _.Progress" . 

Dzisiejszy numer składa si~ 
z I 0-ciu kolumn. Ohydny mord„ 

• ' 

Lecz to był człowiek - jeden z Ohydna zbrodnia Macocha kirem 
wielu, którzy bez przekonania wstepują żałobnym, plamą nigdy nie zatartą, le­
w szeregi duchowieństwa - dla chleba. gła na cały kler katolicki. 
jeden z tych, których życie całe, składa Wszelkie wysiłki, aby sprawie teł 
sie z fałszu i kłamstwa. nie nadawać rozgłosu daremne były, 

jeden z tych, którzy, post~powa• Zadrżał oburzeniem nie tylko na. 
. niem swem, kalając uprzywilejowany ród polski, lecz cały świat katolicki. 
stan duchowny, obłudą karmić będą po- Próżne są usiłowania ultramontatł ... 
korne i ufające owieczki, upatrujące w skie, aby zbrodniczego mnicha przed• 
nich rzeczywistych wyznawców podnio'- stawić w wyjątkowem świetle zwykłego.i 
słych i humanitarnych ideałów Chrystu- zwyrodniałego opryszka. 
sowych. . Osobnik, po fakcie niesłychane} 

Z imieniem Boga na ustach, OSZU-i zbrodni, maiący czelność, w imic swoich 
kują lud niemal na każdym kroku, ko- szat zakonoych, odbierać przysięgę na 
rzystają z jego głębokier wiary. oraz milczenje od wypadkowych wspólników 
czci dla sukni ducho-Nnej. w razie opo· pop;Cłnionego· przez siebie haniebnego 
ru grożą obrazami mąłc piekielnych. czynu, jest 1 czemś więcej aniżeli nawet 
Przez setki lat są kierownikami morał· · najbardziej wyrafinowanym łotrem! 
nymi tłumów, oszukańczo spełniają swe · ·Raz już czas jest ' sl<ończyć 1 fafY" 
uzurpatorskie posłannictwo. Prtez setki · zeuszowską obłudą, jaką otacza się wie• 
lat 'otacza ich opieką potęga tjary rzym . lu z pośród należących do stanu du„ 
skiej, pątępiająca najdrobniejsze dążenia chownego. 
do wyzwolin ducha , ludzkiego, z oków Nielctóre z organów ' prasy polskiej 
decydującego wszchwładnie dogmatu. wyra2iły siei iż nie należy zbytnio roz. 

Smutne nad wyraz refleksje nasuwa pisywać się o sprawie . zbrodniczego 
nam na myśl zbrodnia jasnogórska; paulina, by nie oddzit,ływać demorałi· 

W ciszy, najwiel<szym pietyzmem zująco na tysiące łatwowiernych tłu· 
religijnym i patrjotycznym otoczonej mów. Nasze zdanie w sprawie tej jest 
świątnicy, gdzie naród przez szereg Jat wręcz ' przeci.wae: należy raz oar~S2iCii 
przechowywał najdroższe swe pamiąt1d usunąć kataraktę :. ócz r.02szego ludu. 
i tradycje, gdzie pokolenia całe w kor- · któiy , do tej pory ze zbytl)ią :Jaiwnościlł 
nych błaganiach i · boldzie ,dążyły w ufał niepowołanym i , mezasłużonym 

z powodu spra•y Machocha. · skrusze i niezłomnem zaufa'niu· do stóp, .pośrednikom" między ni1n, a Króles" 

-oo-· owej, nimbem historycznej światłości twem niebieskiem. 
otoczonej, Królowej Polskiei, znalazł się 

.„Ujął siekerę w obie dłonie i za• gad, nikczemny zbrodniarz, który oplu· 
Pytał głupi mądrego, na co rozum zda dał śmiertelne ciosy slryjecznemu swemu gawił swą zbrodnią świ~ty przybytek 

[się? bratu„. wiekowych tr:adycji narodowych.„ 

~ądr9 i głupi. 

Mądry milczał, gdy glupi coraz naprzy- I któż to był? Nieokiełznane namiętności wprowa-
[l<sza si~. Ksiądz, zal<011nik, który życie swoje . dziły go, pominąwszy już życie całe, (rzekł mu: na to sir: przyaa według k 

[ ' d . zaprn1siągł służbie bożej zobowiązał się pełne fałszu, obłudy, kradzieży i rzy· megu t. ama. -J· ' • 

~t p_ić _ ;~Otiia~ ~1us,towa codzień d~ dobrowolnie do uczciwości, cnoty. ubó· woprzysięst~a na ... dr9g~ bra,tobójczego 
. fiojtil&ml~- ·„."ąlYi~j _wls.orx.. · ' ·.montu.- · -. . 

Niechaj ten lud raz nareszcie utwier• 
dzi się w tern przekonaniu. ie tylko 
uczciwie spędzane życie zbliży nas do 
ideałów wyższej ludzkości i że motna 
osiągnąć te wzniosłe cele bez protekcji 
owych niepowołanych .pośredników• 

duchQ.WYCh. · 
·;. • . t~ 

._ygj •• ,,/ 
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Sprawa Macocha I 
• 

,tkt oskarż nia. 
Paulinów zakonników klasztor11 

Jasnogórskiego w Częstochowie; 
,Damazego (lmie chrzestne Kac­
per) syna Pawia Macocha, lat as, 
Izydora (imię chrzestne Stani­
sław Andrzej) syna Łukasza Jana­
Starczewslciego, lat 38, B a z y l e­
g o (imie chrzestne Józef) syna 
Hilarego - Olesińskiego, tat 45; 
mieszkańców Częstochowy; Kata· 
rzyny Hele ny, córki Mikołaja 
Macochowej lat 27, jOzeiata Fran­
ciszka Damazego, ::;yna Stanisława 
- B ł a s 1 k ! e w 1 c z a, lat SO, 
mieszl~ańca miasta S1eraou1; jóL.ela 
syna Wincentego - C- e r t l~ 1 e­
w i cz a, lat 39; mieszl\ańca War ... 
szawy, LUCJU:.i:t;i:I Władysława, liYni:l 

, Wahmle!>o - C y ~a u o w ~ li. 1 e-
g o lat 27 i włościanina gminy 
Grabówka w powiecit! cLęsto::how­
skim \Vincenlego syna Jana -
Pi a n l\ o, lat 48. 

..... ______ -------
Z oskarżonych Olesiński i Cyga. 

nowski odpowiadają z wolności, pozo„ 
stali znajdują się w więzieniu piotrkow­
.skim. 

ł 

· Znalezienie aofr i t1•upa. 
Dnia 26 lipca 1910 roku o świcie, 

włościanin Marcin Cudak przejeMżaiąc 
dro~ą. prowadzącą od wsi Gidle do Za­
wad w powiecie Noworadomskim zau­
ważył o trzy czwarte wiorsty od Za­
wad, przy drodze, gdzie znajduje sie ro­
dzaj rowu, napełnionego wodą, głebo­
Jcości do 4 arszynów, że na oo wierz­
ch ni wody pływa dnem do góry jakaś 
skrzynia przewiązana powrozami. Nie 
1.wróciwszy na to wielkiej uwagi, Cudak 
pojechał dalej. Około godz. 7 rano te„ 
goi dnia widział w tem samem miejscu 
skrzynię inny włościanin, Jan Dąbrow­
ski, idąc z Zawad do Gide!. Kiedy 
je~nakże po pewnym czasie Dąbrowski 
.wracał zauważył, 1ż slffzynia była wy­
ciągnięta z wody do połowy, część po­
wrozow rozwiązana, a na droaze po­
mew1erała su: poduszka z czerwonym 
bałtem 1 s1e111111\. i>oaszedłszy bliżeJ Uą,­
browsk1 zauwaz)••, 1ż iest to rodzaj so­
ły obrócony ao gory anem, Dąbrowski 
Jak i CudaK rne zwrócili na to szcze-
· ~olmei::izej uwag,1 1 ml\omu nic o tern 
we mowui. 

Dopiero koło godziny 1 t przed 
południem przejeżdżało tamtędy kilku 
włościan. Om to, zauważywszy sofę, 
zawołali pastucha Stanisława juraszłca 1 

l<azah mu iść do kancelarji gminnej w 
~ąs1ednich l<onarach, co też on i zro­
bił. Około południa przybył na miejsce 
pisarz $!miirny I<azimlerz Kondracki, a 
wkrótce po nim starszy strażnik Jan 
Bajrasz. Z ich polecema wyctobyto z 
wody sofę i rozwiązano powrozy; po 

, otwarciu sofy znaleziono najpierw ro~ 
gożę ze znakami IO. a. - 2ó - 1·144 
-· nr. 34, dalef stare lutro małpy, kry­
te. czarm.:111 suknem, puchowia poduszlu,: 
z· czerwomi powłoczką, dwa małe dy­
waniki, a 11a samym spodzie trup męż· 
czyzny lat o t-:oło 30, sredniego wzroslu 
ze spolwjnym wynm:m twariy i, pół­
otwartynll o':rnm1, ruut!1rn wtosąm1 na 
głowie 1 z taluem1ż ali.1giemi wąsami 
<:>ra.z maleńl\Cł bródlHł i bol<0brodan11. 

Trup ten miał na sobie tylko bieli­
znę nocną, zbroczoną krwią; zawinięty 
był 11adlo w bronzową kołdrę głowę 
owijały _dwa prześcieradła, ręc ' i no~i 
byly zw1ąza11t', rr;ce ułożone 11a pier· 
siach. Oba vrześderadła miały po je­
dnym rogu obcii:tym. W pobliżu tego 
miejsca na drodze jeden z włościan 
znalazł z lakierni samemi znakami Jru· 
gą rogożę. Na trupie władze sqdowo~ 
lelrnrsloe stwierdzily nast<:; p u 1 ące rany; 
na lewe1 łopatce: ranę dochodzącą do 
lwśc1 .• długości 7 c;cnlymetrów, z pra· 
WC) litrony szyi "~ut; w k1e1 u11ku dol­
' nym <Jł ugosc.:1 i głi:bokości 4 cent,, w 
górnet częsc1 szyi z tylu rant: Clocho-
dz~cq do ol>u11.L.} ku', 1.11 ugu:,,.,'.1 t> l:cnł., 
za uch~m 3 rauy w1t:1lw:,c1 od 2 - a 
cent., pod łeW"tt:m okiem siulal wielkości 
lilaiej pięciolwpieJkQwld; tal1,iet rany oa 

Klatce piersiowe~ na głowie, od połow), 
rany wielkości 10 cent., uraz dwie ma„ 
le rany, w których widać było czc:ści 
mózgu. W tern miejscu skonstatowano 
zupełne rozbicie czaszl<i i błony mózgo­
wej na przestrzeni 10 centymetrów. 

Dalej sekcja wykazała, iż trupowi 
zadano uderzenia 1 al{iemś ostrem narzę­
az1em na1prawdopodol>n1ej siekierą, dwie 
rany l>yly śmiertelne: w giowQ i !:iZYJ*:, 
śmierć nbtąpiła momentalnie wskutek 
uszkodzema mozg:.i. :::lmiakt na i;zyi 1 

piersiach aowodz~ly, iż denat był dodu­
szony ri:kam •. Nieszi;zf:śliwy zubity io­
slał poucu'::. s11u, leżąc na lewym bo­
hu, częgo dowouzi rozl{ład ran, brał~ 
w 1trza1111c1 odzieźy i spoko1ny wyrnz 
twarzy meboszczyl<a. 

Z pierwiastkowego śledztwa · wno­
sząc, przypuszczano, że zabity był miesz· 
kańc.em Kielc Bartłomiejem Wójcikow· 
skim. Stwierdzono bowiem, że Wójci· 
kowski 21 lipca przy1echał do Nowora­
domsl•a, zamieszkał w hotelu Polskim i 
prosił faktora Lewka F1szlewicza o wy­
nalezienie la niego majątlrn ziemskiego 
do kupna. Fiszlew1c:t w tym celu za· 
zaznajomi.i Wójcikowskiego z niejalum 
Józefem . Wilkońskim, IUóry miał do 
sprzedama majątek swój za 57,000 rb. 
Po obejrzeniu majątku Wójcikowski 24 
lipca WYiechał z Noworadomska, obie­
cuiąc wrócić 26 lipca z pieniędzmi, lecz 
a~1 tego, ani nastf:pnych dni nie ljawił 
sic: ZUPełnie. Po obejrzeniu folograf]i 
trupa, znalezionego w sofie koło Zawad 
lak Wilkońsld, jak i jego służba pozna­
li w nim Wójcikowskiego. To samo do­
tyczy żony · Wilkońskiego Józefy i zi~cia 
Hugona Wolfa. Poniewai zamiary Wój· 
cikowskiego, z 1akiemi przyjechał do 
Noworadomska, były doskonale wiado­
me służącemu hotelu Polskiego Janowi 
Michalskiemu i jego znajomemu faklo· 
row1 fiszlewiczowi. RewilJa, dokonana 
w ho1elu znalazła 1rzy podu::.zlu ze śla­
dami krwi i tal{ąż powłoci: l\e na stry­
chu, w pokoju zaś gdz11:. cbwlioWo 
prztameszlmvai Wó1c11ww;:;k1, w mre1~cu 
gazie stało łóżko, na ścia111~ ;t.nalez1ono 
starte ślady zamalowania. 

Urzędnik poczty z Noworadomska 
Jan Mikulski zeznał, ii widział, jak wit>„ 
czorem 23 czy 24 Lipca z hotelu Pol· 
sklego, Jan Michalski i tragarz Mosiek 
Rozensz:te1n · wynosili coś na wóz ' Broni­
sława Skupińskiego, stojącyprzed bramą 
hotelu, przyczem na ulicy stał na cza­
tach Fiszlewicz. 

Wszystkie te okoliczności .dały po­
wód władzom do zaaresztowania M1-
cbalsk1ego1 Ro.:>ensztein11, Skupińskiego 
i Fiszlew1c;rn, l<tórzy jednak na śledztwie 
l<ategoryczn•e zaprzeczyli stawianym im 
pr.tez M1kuł.:>lui:go nrzutom I zewali, iż 
o zal'>ójstwie Wójcikowskie~o mc me 
wiedzą. Wypus1..czooo ich z aresztu 
doµieru około 14 września, kiedy do­
wiedziauo się, że Wó1c1kowi;lu żyie i że 
był w Krakowie, w odw1edz1nąch u swo„ 
1cll synów. 

Ogólne zainteresowanie. 

Zagadkowym trupem w sofie coraz 
więcej zainteresowywały się gazety 
pobicie z .Kunerem Warszawskim•, na 
ciele, śledz(łc drobiazgowo wstystkle 
szczegóły dotyczące tej sprawy. 

Dłul'!o jednak władzom nie udawało 
się 11ietylko wykryć winnych lecz i u~ 
stalenle , tożsamości zaf{adkowego de· 
nata. 

Pierwsze ślady. 

Znalezione przy trupie 2 rogoże ze 
znakami w dniu 17 sierpnia wysłano 
do władz żandarmskich w Kijowie i tam 
sie wyjaśniło, ie znaki na rogożach 
IO. a. - 25 - 77 44 - NB 34 ozna­
WiJą .IO. 3." drogi połudnlowo-zachod. 
i 25 ~ 11umer stacji, skąd wysłano 
towar, mianowicie stację Krzemieniec 
dalej L !fl 77 4ł oznacza illimer porzijd· 
kowy przy1ętei,!o do ekspedycji towarn, 
a Nll 34 jest to znak wy~yłającego ti ;­
war. Po skonstatowaniu l\S i ąźlo w eks· 
pedycj1 staq1 l\r'lem1eniec • oki.izało su:, 
Iż za .M 7744 w dniu 27 czt!rw"a 191U 
to KU 4:'1 !(Ul.li em ~ "' ~7 J;łij Lti~faki tlo.• 
renstte1n wy~lał du tzf;Strn.:howy na o­
ł•ilziciela 11 iy pat· I koszy plecionych 
wai:,1· 14 pu(lów 12 funtó\'. · 

jego towarzyszów . 
Towar ten, według wykaiu ksiąg 

na stacji ~zeat >chowa, · otrzymał 22.go 
lipca nleiakl Szmuł Jose1< Potok miesz­
kaniec Częstoehowy, handlarz koszami 
ręcznemi. Badany w tej sprawie Potok 
zeznał, iż rzeczywiście 22 lipca odebrał 
ten towar z rogożami ze stacji Często­
chowa i .zwiózł go do swego sklepu, 
znajdującego si~ na Nowym Rynku. 
W pare dm pot m przy zedł do sklepu 
jakiś nieznajomy m~żczvzua i zażądał 
polu1zania naJWH$kszych twszy; nie znaj­
dując z pośród znaic1u11tcych siE; w skle­
pie koszy odpowiedniego. Potolc zapro· 
w1:1dzit nieznajumego do riwnicy i tam 
kllJent wybrał :;obie jeden lwsz naJ­
wi~t~5zy. Jeduocześ nie w1111ł 3 roiioże 
z tych co 11a\le:>zły z Krzemienca, pła· 
i:ąc po 15 kop. za sztukę. Za kosz 
zapłacił 4 tub. 

Rteczy te zabrał' do dorożki i od-
Jechał. . 

Ponieważ kosz ten od daść dawna 
leżał w piwnicy i był trochę zepsuty, 
Potok za ,)ytał nieznajomego dla kogo 
go kupuje, aby w razie zwrotu wie­
diiał kto mu odsyła. Na to pytanie 
nieznajomy orzekł, i.t do klasztoru Ja· 
snog,órsldego, Szczególniejszej uwagi 
Potok na nieznajomego nie zwróc:ił 
i rysów twarzy jego nie pam1eta. 

Siady prowadzą na Jasną 
. Górę. · 
Po · zeznaniach Potoka władze zwró· 

ciły baczniejszą uwage na klasztor ja­
snogórsld. jednocześnie z opowiadań 
włościan wsi Rędziny.Rudniki i Wyczer· 
py leżących na drodze kołowej od 
Czestochowy do Zawad dowiedziano 
sie, iż wieczorem <tnia 2s„go lipca 1910 
roku prteJeżdżały tamtedy od strony 
Częstochowy dwie dorożki; na pierw· 
i;zeJ z nich zaprzeżonej w parę gniadych 
koni siedziało awu ludzi, z których je­
den był księdzem, drugi osobą św1ec1<ą; na drugiej <lorożce zaprzi:żonej W SIWe>-o 
go t gmadego koma, lezala połoz.ona w 
poprze!~ dosć r.tuza skrzynia oszyta w 
rogozt:. 

Do wsi Rudniki obledwle dorotki 
przybyły kiedy fuż się zupełnie ściem· 
niło. Kiedy zatrzymały się przy trak­
tierni lofji Hlszpańs!<iei, pasażerowie 
wysiedli, wypili parę butelek kwasu i 
poczem pojechali w dalszą drogą w kle· 
ruuku Kłomnic. • 

Pawlak - Planko. Wywie• 
"zienie trup.a z klasztoru. 

Znając maść koni dorożkarzy z 
Częstochowy, z łatwością już odnalezio­
no ich właścicieli. Okazało się tei wkrót· 
ce, że oba gniade konie posiadał do· 
rożkai Stanisław Pawłak. Ten na śledz­
twie ze.mal, iż stojąc ze swą dorożką 
koło godz111y 8 wieczorem w końcu lipca 
na· pfacu Jasnogórskim pod klasztorem, 
zauważył Jak z bramy klasztornej wyje" 
chał znany mu dororzkarz .Ni 31> Win" 
centy Pianko wioząc jalcąś skrzynie:. Kie­
dy Pianko przejechał już plac jasnogór­
ski, kierując su; w stroną miasta» do 
Pawlaka podszedł od bramy Jasno• 
górskie) znan) mu paulin Damazy 
Macoch ze służącym swym Stanisławem 
Załog1em, oua1 s1adtszy do jego doroż­
lu, kazali się wieść za Pianką do ro­
gaLKi Warsz.aws1~it:J. Tu dopiero. Ma: 
coch zapylał .Pawlalca, czy chce 1echac 
do Ruauit{, a otrzymawszy odpowiedz 
tw1erazi\cą, r>awlak z polecenia Macocha 
prle1.1z1ł 1~ 1anke i iechał z L.atog1em i 
1~~41.u,hem na prz1tdz1e. 

Tajemnicza wyprawa. 
W drodze do l~udmk, żaden z pa­

sażerów nie przemówił ani słowa; do­
piero pod Rudnikami Załóg zapytał Ma­
cocha, czy ma papierosy, a otrzymaw­
szy odpowiedź przeczącą zamilkł. 

Podczas tej rozmowy Pawlak usły­
szał, iż Załóg zwracał się do Macocha 
przez .ty", co Pawlaka mocno zdzi­
wiło. 

W Rudnikach Załóf? wyniósł z 
1ral•t1erni L.Of1i Hiszpańskiej 4 butelki 
kwasu i wypili wszyscy po jednej, na· 
stęv111e Macoch odiJrawił Pawlal<a, a 
sam z Załog1em wsiadłszy do tlorożl(i z 
paką, pojechali w dalszą drogę tU 
Kłomnicom, a Pawial\ wrócił '1Q it:~c:­
~tocbowy i tu na drugi diień kgło go• 

d:tfny pierwszej po południu wldzfał, jak 
Pianko przez ulic~ Cerldewną wjeźdźal 
do miasta z obryzganą błotem dorożkca 
i zmc:czonymi końmi. 

Wincenty Pianko, zapytany w te1 
sprawie początkowo zeznał, te Pawlaka 
wcale rne zna, potem mówił, te woził 
jakąś pake z klasztoru do Kłomnic, 
Skild wrócił do Częstochowy, i że żaden 
ksiądz z nim me jeździł, wreszcie za„ 
aresztowany zeznilł, it rzeczywiście w 
koncu lipca l(oło guaz1ny 4 po południu, 
kiedy znliJdował !)ie ze swą dorożk'l na 
postoju na placu Jasnogórskim, pod· 
szedł do mego znany mu służący Idasz· 
torny L.alóg i zawołał go do stoiącego 
przy bnmue .kSICJZilt Luoomirsk1ch" ks, 
UamezeJLO M4coc110. 1uory kazał mu za 
pollorei goal.my Wjechać na podwórze 
KliiSł.tOrne. 

W swoim czasie wjechał, a wów-. 
czas zjawił się Załóg, który kazał tnu 
podjechać dorotką do samej sieni klasz„ 
tornej i tu po kilku minutach służba 
klasztorna zniosła i położyła w po­
przek na jego dorożi<Q dętką owini't' 
w rogożę pakę. Wkrótce wyszedł ks. 
Damazy Macoch i n11 pytanie Planki 

9dokąd pojedziemy, ojcze duchowny•, 
odrzekł .mieliśmy jechać na stac1ę. lec:z 
Jedź na rogatkę Warszawski\•. 

Po tych słowach Pianko wyjechał I. 
dziedzińca na plac jasnogórski 1 tu IO­
baczył jak ks. Damazy Macoch ie .lało­
giem, wziąwszy mnego dorożkarza. po1e­
chal za nim, trzyma1ąc się od Pumki w 
Odległości ao kroków. Tak dojechali 
ao rogatki warszawskiej~ gdzie Pianko 
zatrzymał się i widz25c, że za nim jedzie 
znany mu dorożkarz Pawlak z l.ało­
giem i ks. Damazym, kazał Pawlakowi 
1ecłlać naprzód, tłumiia:41c si~ tem ii pit 
zna drogi. 

Tak dojechali do wsi Rudniki; gdzlt 
zatrzymałł sie I wypili kwasu. Naat•P· 
nie ks. Damazy zwolnił Pawlaka, a 11m 
z Załogiem wsiadł na sofQ do dorotki 
Pianki 1 lcazat mu jec\\ać. <lo tatacjl Kło­
mnice. Tuta1 zatrzymali •i• chwilk.~ ks. 
Damazy pomówił coś z Załogiem, po­
czem kazali Piance jechać w kilł'Unkll 
WSI Oidle. 

Zatopienia eofw w Powie I.ta• 
1emnicza przr•ifł!I•• 

Tak Jad1tc z takle półtory &odzllł) 
Pianko zauważył, io ks. Damaz:y z Za­
łogiem coś koło sofy robili. ja by roz.. 
rzynając opakowanie ofy, nareszcie ka­
zali stan1tć Phmce w supełnie nlezna­
nem miejscu, gdzie znajdowała shi jakby 
rzeczka 1 krzalu. 1 u ks. Damazy z Za­
łogiem zdJ~li śofQ i wrzucili Jl& do w~ 
dy. Pianko przestraszony, zapytał ks. 
Oamazego, co to ma wszystko znaczyć, 
na co tenże odpowiedział .1edi da1cj, to 
ctr: nie powinno obcnodz1ć•. 

Przejechawszy wid Zawady I Oidle, 
wjechali do lasu, gdzie ks. Damazy 
podniósł shJ z siedzenia I zaczflł wypy­
tywać PiankQ czy kocha Pana Boga. 
Matkq Boskfł i Jezusa Chrystusa. Otrzy• 
mawszy na te słowa twierdzE&cą odpo­
wiedź, ks. Damazy kazał dorotkarzowi 
złożyć ręce i wyrzel{ł: .przys1Qgnij Panu 
Bogu, Matce Boskiej i Wszystkim S ~Ję­
tym, że gdyby Clę kiedylwlwiek aresz.to• 
wała poucia. pod żadnym pozorem o 
tern co tu było me powiesz. nawet &dy· 
l>y c1ą w1~z1uno, gdyż maczej zgimesi 
ua sm1ercl" Pianko wystraszony po­
wtórqł przys1ęg~ w w1elk1e1 trwodze. 

Po przyjeździe do Nowora"domska. 
ks. Damazy kazał Piance przystanąt 
koło przeiazdu kolejowego, zapłacił mu 
30 rb., polecił wracać do Częstochowy 
inną drogą, przez Brzeźnicę, napomina­
jąc go o danej przysu:dze. Pianko po 
18 godzinach drogi przybył do Czesto• 
chowy nastepnego dnia koło godziny l 
p~ południu. 

Kiedy nastepneeo dnia dowiedziano 
się o znalezionym koło Zawad trupie w 
sofie, domyślił się Pianko odrazu, że to 
ma związek z jeJ?O podróżą z ks. Da.­
mazym i Załogiem. Wtedy spotka~ g~ 
w Częstochowie Załóg i· rzekł: „ból s1e 
Bo6a,. nie mów nic o naszej podróży", 
u w 1ak1ś czas potem kiedy policja za· 
cz~ła wypytywać doroikarz.y, czy który 
z nich me wywoził znanej sofy z klasz• 
toru Jasnogórskiego, to spoU•at ~o PO­
wtómi~ Z.ałóg i ~al<ijł: ._nie'l! c1e ~a 



' '· 

Boska broni przyznać się do czegokol· 
wiek„. 

Po przedstawieniu Piance sofy, zna­
lezionej koło Zawad, ten ostatni zeznał, 
it rzeczywiście rozmiarem swym podo­
bna jest do tej paki, którą wywoził z 
klasztoru. 

Sledztwo w klasztorze. 
Stanisław Pawlak i Wincenty Pian­

ko byli badani w dniu 1 i 2 paździer· 
nika, a dnia 3 patdziernika zaczęto 
śledztwo w klasztorze jasnogórskim. 
Podczas śledztwa ,okazało się iż sofa ta 
stała przez pewien czas· na korytarzu 
klasztornym, obok numeru l, następnie 
koło połowy lipca z tego miejsca zo­
stała zabraną. Sz~ajcar klasztorny Jó· 
zef Błasikiewicz miał polecone utrzymy­
wanie porziidku w tym korytarzu. 

Służący klasztoru Florjan Wójcik i 
Jan Roguś, zeznali, że koło połowy 
lipca z polecenia Załoga, wynosili z celi 
Macocha zawiniętą w rogożę I obwiąza­
n1& powrozami długą skrzynię, podobną 
do sofy. Skrzyni~ tę kładli na dorożkę, 
w czem pomagał im Błasikiewicz, który 
zapytywany, zeznał, że takiej sofy ni­
gdzie nie widział, i że wynoszona z celi 
Macocha skrzynia nie była podobną do 
sofy, bo b)lła dwa razy mniejsza. 

Niemniej j~dnak soft: ,poznali: pau­
lini ks. Wincenty Olszewicz, prokurator 
klasztorny, Józef Trubicki, ekonom kla­
sztorny, oraz służący Aleksander Toczy­
łowslti i Antoni Kocela. 

Poznanie trupa. Damaz' 
mordercą. 

Wacła\\la Macocha poznali z foto~ 
grafji: paulin ks. Paweł Ciepliński, 1el­
czer klasztorny Feliks Filipowicz, ojciec 
Wacława Roch i bracia Franciszek i 
Nikodem, dalej urzędnicy poczty z Czę„ 
stochowy, gdzie dawniej pracował Wa­
c:ław. 

Cały szereg świadków stwierdził, że 
futro, kołdra, poduszki i siennik były 
własnością ks. Damazego Macocha. 
Chodniki poznał ekonom klasztorny 
Trubicki, jako należące do klasztoru; 
bandaże któremi byfy związane ręce l 
nogi Wacława, poznał felczer klasztor­
ny Filipowicz. iż były te same. któremi 
obwiązywał szyj4 ks. Damazego, kiedy 
go bolała szyja. 

Zaoieranie śladow zbr4tdni. 
Wyjasniło się następnie„ że po za. 

bójstwie brata ks. Damazy Macoch, 
chc11c zamalować ślady krwi, udał sii: 
do malarza klasztornego Piotra !(lecia, 
i prosił go o przysłame do celi farby 1 
p~dzli. Kleć posłał swego czeladmka 
Józefa Malinowskiego. Kiedy ten wszedł 
do celi .ks. Damazego, Damazy wziął 
od niego p~dzeł i farby i sam zamalo­
wał zaplamione miejsce w pierw­
szym pokoju; kiedy czeladnilt Mali>ot 
nowski wyszedl po limjk~ 1 powrócił, 
to zaitał już cały dói sc1any pomalo" 
wany. 

Nastepnie Macoch polecił mu do­
ko6czyć resztę. Po , skończeniu malo­
wania, Załóg wymył całą podłogę, którą 
Macoch kazał następnie pomalować na 
nowo. 

Ucieczka mordePcy. 
W celi Macocha oznaczonej nr. 38, 

znaleziono czarne męskie spodnie z wy­
rzniętym przodem, dwa obcięte kawał­
ki męskich lrnlesonów i jakies podejrza­
ne obrzynlti innych spodni. Sam zaś 
Damazy Macoch zdążył uciec z klaszto· 
ru, a za nim i Załóg, który mówił, że 
jedzie do Ameryki. 

W dniu 2 października Damazy Ma­
coch zjawia się w gościnie w Szrenia· 
wie u Zajączkowskich, u których często 
bywał z Heleną. żoną brata Wacława. 
Tam zabawił trzy dm u siostry Heleny 
- Zofji Zajączkowsl~iej, poczem sam 
wyjechał. .Przed odjazdem z Szreniawy 
radził sie Macoch Michała Za1ączkow­
skiego1 czy może Z.1 dowodem legity­
macyjnym, wydanym w Częsrochow1e, 
przejechać granicę \V gubernJi Kielec­
kiej. Otrzymawszy na to odpowiedź 
przeczące\ ·oarz~kł„ że pojedzie za gram­
q z Czt:stochowy. 

Z Proszowic Macoch wysłał o g. 
12 minut 20 depeszę do Częstochowy 
do k~lędza Izydora Starczewskiego tej 
treści: „jutro rano 9 bądź na stacji -
Dyzio•. 

. Dowiedziawszy się o tym telegramie 
pohcmajster częstochowski Czesnakow, 
te_got dnia o godz. 4 po południu udał 
Ji~ do klas~to.ru. Po drodze spotkał ja-

dącego Im miastu dorożką Izydora Star­
czewskiego, który na pytanie policmai• 
stra o miejsce pobytu Damazego Maco­
cha) odrzel<ł, że nic o nim nie wie, a 
depeszę otrzymał od ,swego brata, bu­
~haltera kasy powiatowej w Kole, Dio­
nizego Starczewskiego. Potem w nocy 
pytany powtórnie przez policmajstra 
przyznał, że depesza była od Damazego 
Macocha. 

Nie wyjaśniło to jednak, dlaczego 
Damazy, pomimo telegramu, nie przy­
jechał do Częstochowy w oznaczonym 
dniu i godzinie, lecz 6 paździermlrn zja· 
wił się na stacji Łazy i t am wstąpił do 
znajomego swego aplełrnrza Antoniego 
Krawczyńslciego, u którego przebył za­
ledwie ZO- minm, tłómacząc się, że śpie­
szy do proboszcza w Nieganowicach ja· 
koby w celu zasiągoięc1a porady lelrnr­
sk1ej. 

Kiedy Krawczyński, widząc Damaze­
go drżącego prosił go na herbatę, Da­
mazy odmówił, prosząc jedynie o odpro­
wadzenie go do najbliższej wsi Młynek, 
na drodze do Nieganowic, na co l<raw· 
:>zyński się zgodził. Poszli pieszo. Macoch 
niósł walizkę :nałą w ręku; po ~rod ze 
pytał Krawczyńskiego, Jak daleko do 
Olkusza, kiedy przychodzi do Łaz po· 
ciąg pocztowy i .iakie 1 i\iedy 01n:ymują 
w Łazach gazety? 

Za wsią Mły11ek, poźe~nał Kraw­
czyński Macocha i dopiero koro godz. 
2 po potudniu dowiedział się, i:e Macoch 
1est poszulciwany, 1alw podejrzany o za­
bójstwo brata; niezwłocznie zatem zawia­
domił o wszystkiem władze policyjne w 
Łazach. 

Przybywszy do Nieganowic około 
godz. 9 rano, Macoch udał się do pro­
boszcza ks. Pawła Czapli, prosząc go 
o wynajęcie furmanl<i i odwiezienie go 
do Olkusza, gdzie jakoby będąc cho· 
rym na serce, miał się poradzić leka­
rza. Macoch miał wtedy na sobie su­
tannę świecl'ąJ 11a nosie ol\ułary których 
przedtem me nosił. Ponieważ akurat w 
tym czasie przysłano po proboszcza Cza· 
ple konie z sąsiedniej wsi Blendowa, 
prosz,c do chorego z olejami św.św., a 
wieś ta leży na drodze do Olkuszlf, -prze 
to na prośt.>e Macocha, !es. Czapla zgo­
dził sie na to, by go Maco~h tastąpił i 
pojechał do chorego do Blendowa. W 
Nieganowicach Macoch baw1.t wówczas 
tyiko 20 minut. 

Do Olkusza Macoch przyjechał koło 
godz. 1 po południu, i tu nająwszy na 
placu furmana Hempla Urbana, podje· 
chał do restauraqi Bolesława Piechoc· 
kiego dokąd posłał woźnice po butelKę 
wódki. W restauracji znajdowało się 
sporo ludzi, rozprawiających o podanej 
przez „Kur1er Zagłębia„ i „Iskry" so ... 
snowiecKiej wiadomości o tern, jakoby 
lrup„ znaleziony pod Zawadami był wy­
niesiony z klasztoru jasnogorskiego i że 
zabójc'ł miał być ks. Damazy Macoch, 
a zabitym zaś detektyw francuski„ który 
bawił w l~lasztorze Jasnogórskim i miał' 
wyl~ryć sprawców kradzieży korony 1 su­
K1eni<1 jasnogórskie]. 

Sród rozmawiających był sam wła· 
ściciel restauracji Piechocki, sekretarz 
powiatu olkuskiego Jan Banasik i bufe~ 
towa \Vałerja Majcher, która nawet WY• 
raZ1ła wątpliwość co do uczestnictwa w 
tej sprawie Damazego, mówiąc, że go 
zna dobrze i że często się u 111ego spo· 
wiadała, mając go za bardzo pobożne­
go. W czasie tej rozmowy zajechała 
pod okno furmanka, a Waleria Majcher „ 
zobaczywszy i poznawszy Macocha, za· 
wołała: „Matko Bosl<a, toż to sam ks. 
Damazy, o którym piszą!„ 

Zaczęto radzić, aby dać znać po­
licji, lecz Piechocki radził nic nie mó• 
wić do czasu sprawdzenia faktu, a jeżeli 
Macocha teraz zaaresztują, to iego we­
zmą za szpiega i ludzie przestaną uczęsz­
czać do jego restauracji. W te] chwili 
wszcd-ł woźnica Macocha, Urban, i za• 
żąaał buteHti wódki za 60 lwp., lecz tu 
me dostawszy je], kupił w sąsiednim 
sklepie monopolowym i zanió:;t Ją .M.a· 
cocbow1, poczem pojechalt dale1 szosą 
w kierunku granicy austriackiej Im Nie­
sułuwicom. 

\V tedy Banasik dał znać o tern na­
czelnikowi powiatu olkuskiego Łabudziń­
skiemu, który już przedtem czytał 
„Iskrę'' z dnia 23. Niezw.tocznie uczy­
niono pościg za Macochem, lecz napró­
żno, gdyi J\'\acoch, niechawszy kilka 
wiorst od Olkusza, zhoczyl· z drogi leu 
wsi ZaraJa, do przemytnika \Vincente;;o 
Wadasia, który za 10 rb. prz~prowaaził 
go około 4 rano przez granicę. Wraz 

z kiiku chłopami ze wsi Zarnda przvszli 
do restauracji Stad1czy W!! wsi Płoki, 
gdzie Macoch zaczął wszystkich ugasz­
czać winem, zam zau nie mógł· jeść, ani 
pić, lecz zaczął się modli•;. Woźnicy Ur. 
banowi zapłacił 11 rb. 

Macoch w Trzebini. 
Ze wsi Pioki Macoch naj~ł furman· 

kę i odjechał do Trzebini~ gd-zie zafrzy­
mał się w hotelu B.:tty Gelinger, na 
której zrobił wrażenie oczekującego na 
kogoś. Na drugi dzień około godziny 
l po południu udał się na stację •. Zgu­
biwszy ś1ad Macocha, policja olkuska 
dowiedziała się od turmana Urbana, że 
Macoch już 1est w Austrji, .t.c1budz1ńsl<i, 
wysłał do dyrektora µolll.JI l\ral<owsl<iej 
depeszę, z prośbą o aresztowame Ma· 
cocha. 

\V tym czasie przyjechał do Olku­
sza pomocnik komisarza z Częstocho­
wy, Arbuzow, z fotografą Macocha. 
ktury pokazał między innyll11 sekreta• 
rzowi magistratu ol1rnskiego, Marcelemu 
Testiewiczowi, ten udał się nazajutrz do 
Trzebini, zastał prawie odchodzący pa­
cią~ osunowy do Krakowa, a na pero­
nlt! siedział Jal-;iŚ ksiądz i czytat gazetę; 
k:;,ądz ten ujrzawszy urzędnika rosyjskie ... 
go, w czapce stoso..vanej, wskoczył do 
wagonu odchodzącego pociągu. \Vledy 
Marceli Testiewic1, ma1ąc pewność, ze 
to Macoch, wmt:idowat ub~rtwnjukto­
row1 o Macocnu, <t sam telelonem dał 
znitć o tem ayr1:t-\Cjl kolei 1<;ra1wwsl\lej. 

Aresztowanie Macocha. 

W ten sposób czekano już w Kra· 
kowie na przybycie pociągu i kiedy wy­
szedł'. z niego Macoch, komisarz policji 
krakowskiej, jasieńsi\ 1 , podszedł do nie· 
go i zapytał czy 1est un Damazym JVla. 
cochern, który popelnił w klasztorze 
bratobójstwo. Otrzymaw:>zy odpowieź 
twierdzącą, 1.a1resztowat Macocha i od­
prowadził" do biura policji. 

Podcząs 1ewiz1i osobistej przy Ma­
cochu znaleziono oprócz dowodów oso• 
bistych olit.oło 400 rb. w gotówce, dwa 
paszporty tleleny Nl.acochoweJ, z któ· 
rycll jeden zaoraniczn), wydany przez 
guoenrntora 7'adoms1o~go w dniu 2.'.> 
1'.wi~tnie 1909 r. za nr 577, a drugi 
wewnątrz t1Saju, wydany przez WÓJla 
~miny ł..k~~wmca, w gub radomskiej w 
ma1u 1909 r. za ur. o7. 

Macoch w Krakowie. 
Zapytany przez kom. Jasieriskiego, 

dlaczego wyiechał do Krałmwa, odrzekł 
że przybył, w celu kupienia ~ouie cywil­
nego ubra11i.iJ poczem chciał jechać do 
Warszawy i oddać ::.i~ w ręce rosy1skie1 
polier, tymczasem dla ulżenia swemu 
:sumielllu, chce zrobic zeznanie, aby 

ani drugiego nie zrobit. Natomiast gdy 
się rozwidniło, owinął trupa pr2eściera. 
dkm, położył go na sien•1i!-a: i zacząi' 
zacierać ślady krwi na sto!:, :1r)dl'c~di1 
i ścianach. 

WspóEnictwo Załoga. 
Zawołał potem swego służącego Za· 

łoga i opowiedział mu, że \Vadaw WY• 
padkowo s::m się postrzeiił, a ldedy się 
meczyt, to on dobił go siekierą. Załót 
poradził nie meldować policji, a zawi• 
nąć trupa i wywieść w koszu z kllszto­
ru. To samo raJzit spowiednik, u któ• 
rego rano spowiadat się. Oaa1 z Zato­
g1em zawint:li trupa w drugie przeście• 
radło, poczem Załóg poszedł szul\ać lW• 
sza, którego lll~ znalazł w klastorze, 
lecz który pr .i:ywiózł z miasta wraz z 
rogożą. Dał mu na to pieniędzy Ma• 
coch. 

Ponieważ kosz okazał się za małym, 
Załóg poszukał sofy, którą wraz z Bta„ 
sikiewiczem, furtianem klasztornym~ priy­
nieśli i postawili obok celi Damazego. 
Sofę tę potem .Załóg z Damazym wnie­
śli do celi, włożyli do niej trupa,· przy. 
kryli go futrem, poduszkq i dywanami. 
poczem sofę zawiązali w rogoże. l<oto 
godziny 8 wieczorem Załóg sprowadził 
dorożkę, zawezwał do pomocy Błasikie­
wiczów, Florjana i Janka, i razem wy„ 
nieśli sofę na dorożk~. Błasil<iewiczo„ 
wi dar za to 50 k., a Florjanowi i Jan• 
kow1 po parę kopiejek, przyczem żaden 
z rnch nie wiedział, co iest w sofie. 
Knzal1 dorożkarzowi jechać z sofą do 
Rudnik, a sami, zgodziwszy drugiego do• 
rol.karza, pojechali za pierwszym: W 
Rudnikach odprawrn drugiego dorożka• 
rza, sami wsieuH na wierzch sofy do 
pierwszej dorożki i Załóg kazał jechać 
w l\1eruu1rn wsi G:dle, gazie w jakimś 
głębokim rowie z wodą, jak mówił Za· 
łóg, mieli ukryć trupa. 

Dorożkarzowi Macoch opowiedział 
to samo o trupie, co i Załogowi, mia· 
nowicie, że w klastorze wypadkowo 
zastrzelił si'= człowiek, którego dla uni• 
l·ni~cia nieprzyjemności i podejrzeń, 
mogącyC'h paść na klasztor, musze& u­
kryć. Dorożkarza prosił o zachowanie 
sel<retu, co tenże przyrzekł. Przyjechaw. 
szy do miejsca, wskazanego przez Zało„ 
ga, zatrzymali się przy szerokim rowie, 
napełnionym wodą. Dorożkarz i Załóg 
zd;"wszy sof~ rzucili ją do wody, nie 
zważaiąc, iż Damazy nie radził tego ro•· 
bić, bo sofa będąc drewnianą, w WO• 
dz1e nie mogła zatonąć. Było to wi~ 
fo samo, co sofę pozostawić na drodze. 

Tale sii: też 1 stało, że sofa nie po­
szła na dno, a pozostała na powierz• 
chni. Potem kazano dorożkarzowi je•. 
chać do Noworadomska, gdzie dał.- mp. 
Damazy 30 rb., a Załogowi 20 rb. · · 

oczyścić się z win wobec rodaków. Po- Damazy i Helena. _. 
tem opowiedział co następuje: z Noworadomska wraz z Załogiem 
zeznanie .zabójcy. Morder• ot<oło 4 rano wyjechali do WarszaWy 

stwo i absoMucja. do Heleny Macochowej, która zacqła 
wypytywać Damazego, gdzie jej mąt> 

Dnia 22 Lipca przyjechał doń do Wacław. Na to Damazy odpowiedział;że 
klasztoru w gościnę stryjeczny brat, u• posprzeclał się z nim w Częstochowie,'.; 
rzędnik poczty w Granicy, Wacław Ma· skutkiem czego Wactaw wyiecllał zagra· 
coch. będąc w C-zęstochowie chwilowo nicę, a może i do Ameryki. Helena Ma­
w celu dowiedzenia się od kolegów po• cochowa zaczęła płakać i chciała ·iechać 
cztowych czy nadeszła już dla niego do Częstochowy szukać męża. W ·dwa 
pen;:;ja, ponieważ był na urlopie; wtedy dni potem Domazy pojechał z Helen, 
to przebyt u brata w celi dwa dni, na do Częstochowy, dokąd dzień przedtem. 
trzeci dzień o godz 10 wieczorem, za• przybył i Załóg. W Częstochowie za. 
bierając się do snu, Wacław zaczął wy- mieszKali w klastorze przez 3 dni, po­
mawiać Di.imazetnu, iż mając obszerne czem za namową Damazego. Helena 
stosunki, do tej pory nie postarał się wyjechała do Łodzi, do swego ojca Mi· 
dła niego o wyrobienie posady urzedni.· kołaja Krzyżanowsl\iego. : 
ka pocztowego 3 ldasy w Warszawie. w kilka dni potem pisał do ni~ 
Na to Damazy odrzel<ł, iż starał się o.to Damazy, iż pomimo starannych poszu·· 
lecz z powodu rewizji s1?natorskiej i li· kiwań, Wacława Macocha odnaleźć nie! 
cznych aresztowań nic zrobic nie mógł. mógł. w jakieś dwa tygodnie później! 
Wacław coraz więce1 zacząt się zapaiać zaszedł do Damazego Załóg i mówił.~ 
i wymyślać bratu, za co Dt1mazy nazwał że Błasikiew1cz pode1rzewa ich o coś f 
go młotwsem. ż'łda pieniędzy, wtedy Damazy dał Bta!

1 

W odpowiedzi Wacław uderzył go situew1czow1 1~ .czy 13 rl>~ .„ ~ 
w twarz, poi:zem chciał wyjść, ale Da-. , W tern miejscu komisarz. Jasm~k1, 
mazy chwycił za siekierę i uderzył nią zwroc1ł uwagę pamazego_ na 1ego n~e~ 
brata w głowi:. Kiedy Wactaw upadł, prawdomówn_osc, Cloaa1ąc; .prze,c1ea:; 
Damazy uderzył go jeszcze dwa razy Ksiądz. zal>1łes br~ta podczas snu•. N~ 
tuporem, lecz nie pamięta w które miej- co JV\11cocll po cnwih wallu w~wnętrzneJj 
sce; _widząc że Wacław jeszcze żyje dał ~l.lr~eKł: ~~aK z.ao1łem go ~~ sme, terl.ti 
mu ieneralną absolucie, a potem złapał z ca1ym zalem opowiem ca.ą prawd-:.; ~ 
za gardło i począł dusić. Dalej już stra· ze~nał' co następu ie: · · "r.;r 
cił przytomn.ość i nie wiedział co czy~i, Ozie~ 8 występnej miłoici.'~ 
owładnęła mm bowiem taka rozpacz, ze 
ujął rewolwer i chciał się zastrzelić .• lecz 
wstrzymał go od tego jakiś głos we• 
wnętrzny. Przez całą noc płal\at i mo­
dlił się nad ciałem; czasami odczuwa, 
1ż dostaje pomięszania zmysłów. Rano 
przyszedłszy trochę do siebie, namyślał 
się co ma uczynić, czy zame1dować po­
licji~ czy przeorowi, lecz ani jednego. 

\V roku 1903 poznajomił się z cór• 
k'ł urzędnika pocztowego w ~o?zi, He­
leną Krzyżanowską, w które1 sic: zako„ 
chał'. Z początlru stosunek między nimi 
był platoniczny; z czasem jednak zmieni~ 
sie na związek ściślejszy, cielesny. w· 
tym czasie Helena była urzędniczkii t~ · 
Jegrafu w Łoctzi i zakochata _ si~ w. śł.\I.~: 
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sarzu juljanit: Uulrackim. l<iedy ten wy• 
jer.bał do Warszaw,, Helena \.\brew iy­
czen!u Damazego pc:dqiyła z,, nim. 

Tutaj Damazy zmus:mny byt rna­
terjalnie pomagać Helenie i nawet zJo­
tył na jej imk do kasy osżczednościo· 
\.~ej na ul. !(, ólewsltlej w \Varszawie 
S,600 rb. Chcąc z t cdnuć souie Helenę, 
zaczął Ją swat"ć za swego rodzonego 
brata, nawet urządzi.ł 1. aręczy11y. lt!cz 
nrnłzeilstwo nie doszło do s~utku 1 Da„ 
mazy rozpuśc ił poglosl\ę że brat jego 
umarJ', oio!·ą,: ślub z i-lełe1ią rJa lofo 
ł111 i ~r;; : . 

mazego MacoclH·, wład:wm udało s!ę 
stwierdzić llafl lQt tl , ące; 

. Damazy Macoch urodtit !!ie 23 l!ru­
dh11 1871 tO!<U \\<e wsi Lipie w pow. 
częstochowslmn, pochodzenia jest w łoś .. 
ci!ańskięgo, imię chrzestne n1 1 l<!lcper, 
W s1edenm<1stym roku życ w, ,-, ,> otrzy„ 
maniu elen1entar11ego w·y1,szti.lh:1:n1a od­
duhy żóstał przez o jca Ili! pomu~nilca 
pisarza gtrtirt11e~o do Panel<, gdzie po­
zostawał do 16 grudtlia 1895 roku. 
Potem wst<ipił do oo. Pauilnów na ja· 
sną Górę, gdzie odbywał nowicjat, po• 
Jei;;hał na studja do sernmarium <,Jo \\r oc„ 

i. r•J nieboszozyk. ławka, Tam jednak zachorował 1 wró· 
ci.ł do ~lasztoru, gdzie się Uczył pod 

Ce'en1 wybawienia Heleny z ciwu· 1uerunk1etn ks. busa Przeździeckiego. 

tnacznet s~tuacj1, podrobił akt ślubu w roku 1902 o. Rejman wyśwl„cił 
swojego z Heleną i świadectwo o swej "" 
łmierci. Na mocy tych dm~·odów wy- I!O na ((apłana, daj<&C mu imię zakonne 

Damazy. 
robił dla niej paszport jako Heleny Ma- w początkach kapłaństwa był po-
cochowej, wdowy po Kacprze Mttcochu słuszny, prowadtlł sie wzorowo, wsku­
(iakte było jego ll'!'l i ę cbrże~t1te). Pod tek czego zyskał zaufanie przeora Rei· 
tern nazw1sk1em zame1dował ją w War- mana. w jakieś dwa lata potem Da· 
szawie, gdzie Wynaiitt clla mej miesr.- mazy pod "ozorem odwiedtenia rodziny 
kanie. ł' zaczął cz~sto wyjeżdżać z klasztoru, stał 

Z bratem stryjecznym Wacławem sie skrytym i milczącym> nawiązał sci łfł 
tył zawsze w niezgodzie i pogodził się znajomość z ks. Bazylim Oles1nsk1m 1 
i nim dopiero, kiedy ten w 1909 r. zo· ks. Izydorem StarczewsKim. 
stał przetranzlokowany do Kalisza. Z 
Katisza Wacław za staraniem Oamaaego Na demoralizujące prowadzenie sie 
został przeniesiony do Granicy, stąd Macocha i Olesińskiego zanoszono kilka· 
jeździł czesto do Damazego do klaszto• krotnie skargi do biskupa, nawet prze­
iu, gdzie Damazy poznał go z Heleną. or Rejman próbował kiłkaluotnle napo• 
W dniu 24 czerwca dał im ślub w War- mnieniami ukróci4 ich rozpusty, ale 
mwie z ks. Izydorem Starczewskim. Damazy odpowiadał Rejmanowi, aby nie 
Wacław Macoch, wiedząc, iż Damazy wtrącał sie w ich sprawy, bo inaczej 
jest zakochany w Helenie„ po ślubie za· zrobi to, że zamkną klasztor. 
bronił ntu bywać u siebie. Piękna Helena. 

Zab6jstwa. Szczegofw, W tym czasie iapoznał si~ Damazy 
o · 22 l w z Heleną Krzyżanowską, która cz~sto 

ma ipca acław przyjechał do niego do Częstochowy przyjetdiała 
do Damazego do klasztoru, gdzie za­
mieszkał w celi Damazego, a 24 lipca i zamieszkiwała u muzykanta klasztor· 
w nocy po sutej pijatyce, zeszło pomię· neigo, Jana Morz:ykowskiego, w oddziel• 
dzy niani nieporozumienie oto: Wacław oym pokoju, zamówionym przez Dama· 

ł o zego, który tam z nią sam na sam 
aaczą amazemu czynić wyrzuty. że przebywał• Wobec osób obcych oazy. 
ożenił go ze ~piewaczkii kabaretową, że wał j• Damazy kuzynklł i mówili sobie 
odwiedza 1il wh:lu mężczyzn i te w tych „ „ 
dniach znalazł u niej list Juljusza Bul· .ty•, jedzenie dla niej dostarczano z 

Ck. k 6 kuchni klasztornej. Widywano go z nil& 
ra iego, z t rego to listu wnosi, że wszędzie; słutba jednak obawiała sie 
Helena była z nim w bliższych stosun- w)'dawać go z tego, aby uniknąć wyp • 
kach. dzenia z klasztoru. 

· Rozgniewany tern Damazy nazwał Kiedy Helena przyje:idtała do Czę-
Waclawa młokosem, Wacław poszedł' stoćhowy, to Damazy na kilka dni zni~ 
~pać do drugiego pokoju. Chodiiic dłu· l<ał ze swej celi. Swojemu ~rzyjaclelo­
&i czas po swoim pokoju, Damazy dłu- wi Izydorowi Starczewskiemu przyznał 
~ nie nt6gł zasn~ć: iauwatywszy sie· się, że pokochał Helenę za jej inteli· 

rk~ nie namyślaj'c sie długo. chwy· gencję, muzykę i śpiew. 
dl i• i ze słowami: „to tyś mnie We wrzdnlu 1907 r. Damazy z He· 
brata obrazlłl• rzucił sie na Wacława, len" zamieszkali w hotelu Kleyna w. 
~erzajiłc go toporem w głowc, a kiedy Krakowie, pod nazwiskiem Stef ana Ko­
wacław zeskoczył z łótka, uderzył go walskiego, urzędnika pocztowego z Piotr• 
~kilka razy. • · 

l<.iedy ranny upadł na podłogę, za• kowa z siostr'l; w cztery dni pózntej 
czął go dusić rw:kami, potem dał mu wyjechali oboje do Zakopanego, skąd 
1oaarzeszenie. Siekierki na dwa tygo„ po dwóch dniach wrócili do Krakowa a 
dnie przedtem pożyczył od stolarJ:a kla· z Krakowa udali się do Wiednia. 
sitornego. W marcu 1908 r. Helena rzuciła 

służbe telegrafistki w l.odzi, gdzie po-
Ok•adanie akaPbca? bierała 50 rb. miesięcznej pensji i prze-

Ponfewat podczas aresztowania Da- niosła się do Warszawy, jako nauczy­
mazego. znalezióno przy nim znaczną cielka muzyki, chociaż nikomu lekcji nie 
aum' pieniedzy i wiele listów i notatek, dawała, gdyż sama grała słabo na for­
łwladcz,cych · o czQStych wyjazdach z tepianie, W Warszawie wynajęła 3 po· 
Hetenił do Austrji, Francji i Włoch, ko· koje z kuchnią w Alej.ach jerozolim· 
mlsaix Jasiński zadał mu pytanie, skąd sk1ch nr. 23 i kupiła za 3.000 rb. mebli. 
brał pieniędzy na te podróie. Na to Tu zamieszkała wykwintnie, niczem się 
Damazy odrzekł, it raz wygtał na loterji nie zajmując 1 me licząc - s1e z groszem. 
4.000 rb., w roku 1909 przeor Rejman W tym samym czasie złotyła na swoje 
dał mu 300 rb. znaleziona zaś przy nim imię w czwartem Tow. Kred. War:szaw· 
IUID& stanowi jakiś depozyt. Wreszcie skiem 5,6~0 rb. a jeszcze wcześniej przy­
przyznał się. ~e w przeciągu trzech i pół Jeła na siebie aług rodziców, płaCl\C 
lat ostatnich kradł pieniąaze ze slcarbca gotóWl\'l 5,000 rb. 
klasztornego, mianowicie z tak zwanych w r. 1909 Helena udała sic: ze swą 
sum pąlmczych, składanych w skarbcu siostrą Ireną za granicę i zatrzymała się 
1 nieltczonycb. w Bernie Morawskiem na całe dwa 

Takich pieniedzy ukradł on 9,000 miesiące. Tam przybył potem i Macoch, 
Ił>.; około 10,000 rb. sranowiących lał< z któtym Helena pojechała do Pragi i 
zwane pieniądze mszalne, oprócz tego Wiednia. Następnie powróciła do siostry 
ksiądz Bazyli Olesiński, będący podów- do Berna. W październiku 1909 rolm 
a:as zakrystjanem, dał mu z kasy w 1910 Helena wr~z z Damazym i Janem Star· 
'oku 3,000 rb. i wreszcie, kiedy kilka · czewskim, ojcem ks. Izydora znów wy 
ruy Z!lstepował zakrystjana, to brał z jechaii iagranicę, tym razem już pod 
kasy, ile mu si«: podobało. nazwą Heleny Macochowej. W styczniu 
. Ile takich pieniędzy wziął, obliczyć 1909 roku Damazy namawiał brata 
ale może. swego 20-letmego franciszlta do ożeme· 

1Da111e•Y i Bazyli. Okradzenie nia się z Heleną, obiecu1e&c mu za to 
6. p. O. Bonawentury Gaweł· 10,000 1b.ł Francl~zek Macoch był wte„ 

czyka. dy pomocnikiem pisarza gminnego w 
Oprócz lego, kiedy 26 dtudnia 1910 L1pm w pow. cz.~stochowslt1m. 

roku umarł' dawny zakrystjan, ks. Bona„ Franciszek poznał sie z HeJeni& u 
wentura Oawełczyk, to w celi jego wraz Morzykowsl<iego gdzie też i oświadczył 

;X Bazylim Oleśifiskirn znaleźli 20,000 rb., się o je1 ręk~. Krzytanowska jednak 
}Z których 15,000 oddaf przeprawi Rer zanim dała słowo Franciszkowi Maco-
manowi i 5,000 podzielili si~, :i: tych chowi, uprzedziła go, aby nie był zaz­
Olesitiski wziął 3,000 Damazemu dał drosny. To w:i:bu'1z1w w nim pod~jrze. 
2/)1$) rb. nie, 1ż ma do czynienia z J ólktmś pod-

Życ:: iorva Damazego. stępem, dla tego też małżeństwo się 1 „ rozchwiało. Wtedy Damazy rozgłosił~ 

Pr.;y _ ~p~ąwdzl!niu tego •eznan!a Da· że lnat 1ego f ranciszel\. umarł, wziaw~ 

~z'f ślub z Heleną na łot11 śmierci. To 
sarrto móWlh1 i Helena, nosząc nawet 
przez pewien czas żałobę, uiywa iąc naz· 
wl:ska „Helena Macochowa~. 1ako wdo­
wa po zmarł_1•1 11 Franc1szłm Macochu. 
Wtedy to ~otrzel>owała dowodów i'eg1ty . 
.oacy1nyd1, więc Uama4y Macoch, za„ 
ttltWJlWszy u p ie;;.lęlarzi1 ctęs1ochows1<ie· 

L~ciana Cygauowskiego fałszywą 
pleczęc probos.i:..:za paraf11 l-'arzym1echy 
ks. Ateksa11dru Oakowskicgu, stabryltó­
wał 111u z d111t1 24 ITiaja 1tJ10 za nt. 76, 
w którym pow1m.tLHtllo, ze 5 marca i909 
roku o goi.lzillle tl w połudlUe umarł 
pisarz gm111y ł\acper syn Pawła Ma­
coch, poiostaw1aJąc pu sobie \vdOWfJ 
Helenę-!(atarzynt: E aomLI ((tzyzanow:sl\ą. 

Drugie świadectwo &fabrykował tak­
że w kwietniu 1909 r za nr. 35, w kló . 
rem powiedziano, że Kacper syn Pawła 
Macoch dnia 23 lutego 1908 r. oi.enił 
sie z Heleną Krzyżanowsi<ą. Do świa­
dectw tych utyta była podrobiona pie­
czątka proboszcza patafji Parzytnit:t hy 
kS. Dakowskiego. 

Dnia· 6 maja 1909 roku Damazy po 
jecłlał do gminy Drzewicy w pow. opo· 
czyńsklm w gub. radomskiej. gdzie była 
zapisana do l<sląg Helena i prosił wydać 
paszport dla wdowy po Kacprze Maco· 
chu, Heleny Macochowej; dowodów przy­
tem żadnych nie ptzedsta\Vił, powołując 
sit: na swój stan duchow11y i prosząc 
mu ufać tta słowo. Wójt nieco niedo· 
wierzał, lecz wydaJ· wreszcie żądany 
paszport, za którym to Helena, jako 
wdowa po Kacprze Macochu zamieszki­
wała w Warszawie. , Stwierdzono następ• 
nie przy sprawdzaniu aktów w parafji 
P11rzymlechy, ie obydwa dowody były 
sfałszowane i napisane reką Damazego 
Macocha. Choci ż 1ednak przy żądaniu 
paszportu dla H~le11y, jako waowy> Da­
ma~y nie przaClstawił podrobionych do· 
wodów, użytkował 1e jednak Damazy 
później. 

Po nieudanym zamiarze ożenienia 
bratu Franciszka z Heleną. Damazy 
przeprosił si~ ze swym stryjecznym 
bratem Wacławem Macochem. Ten był 
podówczas urzędnikiem poczty w Czę.­
stochowie i mieszkał u Jana Chęcińskie· 
go. Następnie przenie::.iony do Kalisza 1 
potem do Granicy bywał czf;sto jego 
gościem. 

Slub Heleny z Wacławem. 
,, 

Wiosną 1910 roku Wacław Macoch 
przybył do Chęcińskiego i oznajmił mu 
it teni się z kobietą, która ma posagu 
20,000 rb., oprócz tego na kilka tysfe• 
cy rubli bi:i:uterji i gotówki w jednym 
z banków warszawskich 6,000 rb • . i pro· 
sił Chęcińskich na wesele mające siQ 
odbyć w hotelu Europejskim w War· 
szawle. Z fotografji naneozonei poka• 
zanej przez Wacława Macocha, Ch~iń• 
ski poznał utrzymanke Damazego Ma· 
cocha, co nie podobało s1~ Wacławowi 
Macoc.howi. 

Dnia 21 maja t910roku w klasztorze 
jasnogórskim odbyły sle tareczyny Wa­
cława z Heleną, na których był obecny 
Damazy Macoch. Od tej pory Helena 
zakochała się całą duszą w Wacławie 
pisywała do niego często listy miłosne, 
na które Wacław odpowiadał zaledwie 
krótkiemi pocztówkami, nie odwzajem„ 
nlając się okazywaną mu miłością na• 
wet okazując peWn<\ oboj~tność: Sam 
Damazy zaj4ł sie skojarzeniem tego 
małień:;twa nawet zamówił dla Wacła­
wa ubranie ślubne, wzywał go do sie­
bie kilim razy i zawiadomił. że ślub od• 
będzie s ię 11 czerwca 1910 roku; w ko­
ściele WizyteK w Warszawie odbył się 
ślub Wacława Macocha z Heleną; ślub 
dawał ks. Damazy w asystencji l<s. Izy· 
dora Starczewskiego, a na drugi dz.ień 
w kancelarj1 parafii św. Alelrsandra w 
Warszawie sporz"dzono akt ślubny, na 
mocy pfledstawtonych przez Damazego 
tałszywych aowodów o ślubie Kacpra 
Macocita z Heleną w maju 1909 roku i 
o śmierci Kacpra Macocha 24 maja 1910 
roku. 

W końcu czerwca 1910 roku 
Wacłllw Macoch przyjechał z żoną do 
Cz<:stochowy i prosił Chęcińskich o 
pozwolenie przedstawienia im swej żony 
otrzymawszy zgodę Wacławostwo Ma­
cochowie złożyli Chęcińskim wizytą, 
przyczem Wacław opowiadał, te ślub w 
Warszawie kosztował 360 rubli a za 
1wlacJt.: w hotelu Europejskim za.płaco• 
no, t,050 tb ; za wszystko to płacił k~. 
DamC:tzy Macoch, nawet swoim ltosztem 
umeblował im mieszkanie w Warszawie, 
c.o lwsztowało 3,000 rb, 

·Zniknięcie Wa „, wa. 
Wacław Macod1 podejr:t..ę WJł jednak 

SW&ł żon. o zdrad~. na 11;c'v znale.do• 
~tell u ~;~j listów otl dawnego je 
aman~a JulJftna Bulr'łski f'gv, 11k dziwne 
go wiec, ie mii:dq mah:.oa1uu11i ~ tego 
powodu czt:3tO p :H1 :J :awały niesnaski. 

W tym czasie Wa~taw Macoch dn, 13 
lipca otrzyrttuje list od Damazego z 
c~estocho\Vy. aby przyjechał po odbiór 
Jaki chś 1000 rub., na skute!' czego w 
tea sam dticń pojechał do c~i:s!ochowy 
I pn.cd :.!da11iem się do cf:li brata za­
sz~,H do ChQt.iń~kich rozmówić się w 
bardw watnej sprawie i dodat w roz­
mcwie, iż ża!uje bardzo, te sic: ożenił z 
Heleną, i ż 11ie słuchał rad Ch~iń­
sk1ego. P zi1 poieg!Htniu ob iecał zajść 
Jesi,ze. im:ed wyjatdem z Częstochowy 
leci s1i; nie pokazał więcej, gdyt 2t 
ll11ca do dma tn.:tici.iono ciało jego w 
sofie w wodzie pod w.:>1ą Zawady. 

Już 25 lipca o god.-. 10 m. 12 wy„ 
słał Dartrnzy telegta•n do Heleny da 
Warszawy, źe wieczorem b::dtle u niej 
iednakże dnia tego nie priyjechał, do· 
piero nazajutrt o 7 ran,o wraz z Zało· 
glem. kiedy Helena Jeszcze spała. 

Załoga wtedy wysłał z bratem Wa­
cławem na miasto, sam pozostał z He• 
leną. Słutąca Heleny Marjanna Kosma· 
la widtlała wtedy. jak w sypialni He­
leny Damazy rzucał i palit z 1Ieleną 
jakieś listy. Kosmala widziała jak He• 
lena wychodząc z 5yplalni płakala. Przy 
obiedzie Damazy posadził' Załoga za 
stołem i opowiadał, że Wacław Macoch 
wyjechał do Ameryki. a Damazy dał 
mu na drogę pieniędzy. · 

Tegoi dnia Załóg wyjechał do ez.­
stoc:howy, a wieczorem Helena z Da· 
mnym i swym bratem poszli z wizytą 
do znajomych państwa jetewskic:h, któ­
rzy wypytywali się o męta Heleny Wa• 
cława. Na to Helena odrzekła, że wy­
jechał' do Prus w pilnym interesie. 
Zauważono przytem. te Damazy był 
bardzo smutny a Helena skarżyła się 
łla ból głowy i nawet połofyła si• na 
łóżku, oznajmiwszy pani Jeiewskiej, iż 
je$t w poważnym stanie. ł'owróc:iwszy 
do siebie nazajutrz rano Helena wyje­
chała z Damazym do Cz~tocbowy. 
zatrzymawszy się u muqkanta Morzy• 
ko wskiego. 

Tu Helana była bardzo smutna 
wtedy brat jej zwrócił uwag~ ii ule 
powinna żałować męta, który ;, porzu­
cił i wyjechał, Helena odrzekła, ie jej 
męża zabił ks. Damazy za to, iż qdal 
od niego 1,000 rb. i pokazał list Juljana 
Bulrackiego, pisany do niej! Dodała 
przytem, ie do zabójstwa mQia prąznał 
sie Damazy jeiZcze w Waruavdo lea. 
prosił ją aby nikomu o tem ole mó­
wiła. 

Btat namawłł Helenę do zawfado- · 
mienia o tem wład%, co przyrzekła uczy­
nić ... lecz dopiero po przyjeździe do Warw 
szawy. 

Po kilku dniach Helena wyjechała i 
bratem i Damazym do rodziców awych 
do Łodzi, skąd Damazy odwiózł ją po­
tem do Warszawy. Z Warszawy po z 
dniach znowu wróciła do Łodzi. Od 
tej pory Damazy nadko pokazufe sią w 
klasztorze, at w połowie września znikr 
zupt.łnie z Czestochowy. 

llamazy-Zal6g-lzydOP. 

W tym GZ&Sie z korespondencji o .... 
mazego i Izydora widać jak obaj trosz­
czyli się o los Załoga i jak ukrywan 
jego miejsca pobytu przed policjąe na ... 
wet kiedy Załóg miał stanąć jai<o re. 
zerwista do corocznych łwiczcń woi„ 
skowych w Częstochowie, to na jego 
mie1sce wysłauo kogo inne40. Damazy 
Macoch namawiał Izydora i Załoga do 
wy1azdu do Ameryiu, na co zgad.1a się 
tyiko Załóg. 

W liście do Izydora, pisanym 1 War· 
szawy w dniu 25 września 1910 roku 
Damazy radzi Izydorowi nie wyjawiać 
miejsca pobytu Załoga. W tym czasie 
Załóg jedzie do Damaiego do Warsza• 
wy z seltretnym listem. 

W dniu 27 września Darnaiy wynaj„ 
moje nowy lokal na ulicy Zelaznej nr. 
31 w Warszawie. Jak mówił, dla swej 
siostry .Heleny• 1 tam Jll przeprowadza 
w trz)' ani potem. 

Na· dwa dni prz:edtem otrzymuje Da• 
mazy jakąś pacz!<~. którą Helena nisz• 
czy. 2 października przez jeżewskiego 
otrzymuje Damazy od l:tydora wlado­
dorność, że tymczasem spoko1nie. 8 paf· 
dziernika Damazy z Heleną jadą do 
Szreniawy uo Zaj~zkows!\ich. 
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Podrabianie kluczy. ---­ciszek Macoch umarł, nosiła nawet po 4 października h::ydor wysyła do 
ojca swego do Sieradza list, aby dał 
zaraz toką depesze: • Warszawa, Chłod­
na 68 jeżewskiemu. Kumcio niech za· 
raz wyieżdża grozi niebezpieczeństwot 
31, Stach•. Depesza ta jednak z powo­
du wyjazdu Damazego nie mogła być 
doręczona. 

Aresztowania Heleny. 
W dniu 6 patdziernika Damazy u­

cieka do Austrji, a Helenę tego dnia a. 
r~s~tują w Szren.ia~ie i znajdują, przy 
me1 960 rb., ks1ązkę oszczt:dnościową 
na 5,620 rb. i na wielke& sume biżuterji 
z brylantami, w tern 12 dukatów zło„ 
tych. 

Wreszcie z wiosną 1908 roku Da­
mazy ze $tarczewskim na swoją rękę 
umyślili wybierać ze skarbca, leci nie 
mając innego sposobu dostania stę tam, 
poprosili kolegę szkolnego Starczew­
skiego, muzykanta klasztornego Józefa· 
!a Pertkiewicza, byłego ślusarza, aby 
im dorobił 4 klucze; jeden do drzwi 
skarbczyka, dwa do drzwi korytarza, 
prowadzącego do skarbczyka i jeden ou 
Szafy w skarbczyku. Pertkiewiczowi 
powiedzieii do czego potrzebują kluczy 
i za to zapłacili mu 30 rub.; . l\IU cze te 
zrobiono bez wiedzy Bazylego Olesiń· 

wił Olesiński, że pieniądze po zmarłym 
zabra~ Szymański. Testa~ent znaleziony 
w cell Gawełczyka, gdzieś potem zagi· 
nął. Rejman mówił, że oddał go nowe· 
mu przeorowi Welońskiemu w obecnoś· 
ci Piusa Przeździeckiegn, a Welońsld i 
Przeździecki twierdzili, ~e nic podobne• 
go nie otrzymali, Po Gaweł'czylm był 
zakrystjanem Olesiński, który nie w po· 
rządku prowadził swe książld, tak iż o· 
be1mujący po nim obowii4zek ks. Pius 
Przeździecki, musiał podrzeć stare, a 
zaprowadzić nowe ks.iązki. Olesińslci za­
mienił arzwi do skarbczyka na żelazne, 
a to przed obawą l{radzieży. ' 

nim żałobę. 

'J.f rok potem dowiedziała. sie, .ta 
Franc1~zel< Macoch żyje. Aby jej ńie 
zostawić w dwui:nacznem położeniu, Da­
mazy wyrobił dla niej pastport na imię 
wdowy Heleny Macochowej, ia którerQ 
to paszportem mleszkała w Warszawi~ 
Paszport ten zwróciła rma Damazemił 
późnie1, po wyjściu za mąż za Wacława;. 
z którym poznała się w Częstochowie 
w maiu 1910 r., kiedy wezwat iil Dama­
zy, robiąc jej propozycje WYJŚCia z• 
Wacława za mąt. . . 

W dwa dni po porozumieniu s„ 
z Wacławem, odbyły sie zaręczyny w. 
ldaszforze. było to 21 maja 1910 roku 1 

ślub zaś odbył sie 11 czerwca w ko~; 
ściele Wizytek w Warszawie, 

1

Potrzetr 
nych do ślubu aktów, dostarczył Dama• 
zy, o czem ona nic nie wiedzała. Pod• 
pisała sit: na nich jako Helena Maco.­
chowa, dla tego, że miesi.kała za pas&• 
portem, Jako Helena Macochowa, wdG· 
wa po f ranciszku Macoch u, a zresztą 
a~t ślubu Z!~biono nazaj~lrz po ślubie• 
ktedy ona JUZ rzeczywiście nazywała si• 
.Macoch". 

Przyznania się Macocha. 

ski ego. · 
Kieay -w jakiś czas potem zrobiono 

nowe zamki do skarbczyka, obstalowali 
nowe klucze u brata Slarczewskiego, 
ślusarza w Częstochowie Jakóba Star­
czewskiego, któremu nie wyjawili ·prze­
znaczenia kluczy. W ten ostatni spo ... 
sób te skarbca skradziono około 9000 
rub., któremi Macoch pod1iem się . ze 
Starczewskim. 

Bazyly zakrystjanem~-Okra­
dzenie skarbca. 

Po dokonanem świętokradztwie ko­
ron, Olesińskiego zastępował czasami 
Macoch, który jak opowiadają, chodził 
często po kościele i zbierał śród pątni· 
1{óW pieniądze mszalne. Mógł on w je„ 
den dzień takich pieniędzy zebrać do 
1000 rb. · 

Wydany władzom rosyjskim Damazy 
Macoch przyznał się na śledztwie do za• 
bójstwa brata, mówiąc, że uczynił to w 
zapalczywości i w gmewie, do czego po­
bud~ił go sam Wacław swoim postc;:po ... 
wamem z Heleną, obchodząc siQ z nią 
szors~ko, często żądał od niego pienię­
dzy, zie wyrażał sie o swoiej żonie itd. 
I kiedy ostatnio był u Damazego, to za· 
cze&ł Uamazemu czymć wyrzuty za po· 
stepowanie . Heleny, twientz'łc iż miewa 
ona stosunki z innymi, że dawny Jej 
kochane~ jul1an ł>ulracki stale utrzymy­
wał z m11 stosunek ild. 

Kiedy z tego powodu ostatniego 
wieczoru zaszła gor11ca sprzeczka, to 
Wacław sprowokował Damazego, ude­
rzywsz~ go w twarz plęści11; tego Da· 
mazy me mógł znieść i, 1kiedy Wadaw 
posz_edł. spać, on chwyciwszy siel<.ieri: 
rzucił s1-: na brata, leżącego w łóżku i 
~abił go. 

W styczniu 1910 roku przerobiono 
wszystkie drzwi, wiodące do skarbczyka, 
z tego powodu klucze ol<azały się zby· 
teczne rzucili je więc na strych Klasz­
torny. 

Okradzenie nieboszczyka 
o. Bonawentury Gawełczyka. 

Kiedy 29 grudnia 1910 roku umarł 
Bonawentura Gawełczyk, · to przed wy­
niesieniem ciała z celi f)rzeor Rejman 
kazał Macochowi i Olesińskiemu zrewi­
dować cele nieboszczyka. Gdy przyszli 
do celi to Olesiński ze szkatułki wmu· 
rowanej w ścian~ 20000 rub. w papie· 
rach procentowych, oraz testament księ· 
dza Gawełczylua. 

· W końcu sierpnia 1910 r. na stry­
chu klasztoru robotnicy znaleźli 6 Idu­
czy i oddali władzy klasztornej; z tych 
kluczy jeden największy . nadawa.ł się do 
starych drzwi skarbczyka; dwa najmniej­
sze by.ty od drzwi przy skarbczyku, 
gdzie były dzwonki elektryczne, a gruby 
i królki klucz pasował do drzwi od 
schodów, prowadzących do skareca; 
piąty klucz otwierał drzwi kurytarza w 
skarbczylrn, a szósty był od pokoiku, 
gdzie było wejście do l<aplicy M. Bos­
ICieJ. 

Mąż jej, którego serdecznie poko• 
chał~, pracował wtedy . w Oranicy, po-1 
bierając od 50 do 60 rb. na miesillc:, 
lecz rzucił on posadę i przyjechał do 
niej, do Warszawy, gdzie brat Heleny. 
Wacław Krzyżanowski, przygotowywał 
go do egzammu z 4 klas. .1 

Kiedy nazajctrz wyspowiadał się z 
!ego przed jednym ze starszych zakon­
ników, to teł powiedział, że dusza Wa­
cława i tak jest zbawiona, a dla ciała 
wszystko jedno gdzie bt:dzie sią znajdo· 
wało i dlatego to trzeba 1• sprzątnąć~ 
aby uniknąć skandalu; potem · spow1aaa4' 
siQ kilkakrotnie p.rzed swym przyjacielem 
Izydorem, ale o zabójstwie nic nie mówił. 
Helenie powiedział w Warszawie, że zab1i 
i•J męża. 

jak zeznał ślusarz jakób Starczew­
ski, jeden z dwóch mniejszych kluczy 
był niedawno zamówiony przez Mac:o­
ch'1, dał mu ża niego 1 rb. 20 kop., za 
drugi klucz zapłacił Macoch 1 rb. 

Kochanki Izydora i Bazylego. 
Z tych pieniędzy oddali przeorowi 

Rejmanowi 15000 rub., a resztą podzie­
lili się: Bazyli Oleslńsl<i wzic1ł 300Q. rub., 
a Damazemu dał 2000. Przed tern re- · Stedztwo dalej wykazało, ie Izydor 
widował cele Gawełczyka i Rejman, Starczewski miał kochankę Stefanjt;: Mal­
łecz nic nie znalazł. zównę, córkę muzykanta klasztornego 

W tym czasie Wacław znalazł u niej 
Jist Juljana Bulrackiego, kl6ry o nią d...,. 
wniej starał sie i za nią wyjechał do 
Warszawy. List był tej treści: „Szanow­
na pani! Dobrze pani zrobiła, wyjei­
dżając z Łodzi, ponieważ mi~zy nami 
nic szczególnego nie zaszło, a ludzie' 
mogliby pomyśleć zupełnie co innego. 
Chociaż nasza znajomość nie była zu• 
pełnie platoniczną, lecz postepuj pani 
sama tak, jak do tej pory, a bęazie pani 
otoczona zawsze aureolą szacunku w spo• : 
łeczeństwie". ' / 

Helena na razie zemdlała; potem 
dlciała jecha~ i wydać Damazego władiy~ 
lecz en i• powstrzymał grozą· zastrzele• 
nia się. Później dowiedział się, że a­
resztowano z tego powodu wielu nie , 
winnych, chciał więc sam óddać sit; w 
r41ce sprawiedliwości, lecz zaniechał tego 
potem. 

Kiedy policja 1 rogoty wpadła na 
ślad zbrodni, to zjawił siQ u niego w 
Warszawie Załóg i radził ucieczkę. Co 
si' zaś tyczy kradzieży· 5,000 rb. w celi 
zmarłego zakrystjana ks. Bonawentury 
Oawełczyka, to Damazy mówi o tern co 
nastQpuje: 

Wadług prawa koścroła rzymsko­
katolickiego pieniądze otrzymane za 
m.s~e św. są własnością księdza, odpra­
w1a111cego mszę; taki porz11dek zastał 
przy wstąpieniu do klasztoru i dopiero 
przeor Rejman zażądał od każdego mie­
siceznego rachunku. 

Wreszcie temu 2 i pół roku do 
klasztoru wprowadzono komunę lecz 
n!ektórzy na to się 11ie zgodzili i ~ystą­
plll z klasztoru; do niezadowolonych 
n~}eż~li: Damazy Macoch, Bazyli Ole· 
smsk1, Izydor Starczewski i oni chcieli 
wyiść z klasztoru, lecz zatrzymano ich 
aty naraz tak wielu nie ustępowało; 
puzos_tawszy w, l\iasztorze ci trzej nie 
cbcteh pocllegac komunie. 

Kiedy w roku 1907 papież przysłał 
do klasztoru lrnrmelite księdza Lamo­
sza dla wprowadzenia 0116lnej kom1my 
to Bazyli Olesiński poradził im nie od= 
dawać sum otrzymanych za msze św. 
do kasy, na co się zgodzili. 

Wspólnh.iy. 
Kiedy ~akrystjanem był ks. Bona­

•entura Gawełczyk i zastępował go 
ks. Bazyli Olesiński, to Damazy i Star· 
czewski, podpatrzyli pewnego razu jak 
Bazyli Olesiński, podczas nieobecności 
ks. Gawełczyka zabrał mu klucze z 
przed siedzenia, otworzył do skarbca i 
brał pieniądze. 

Zapytany przez nich, co tu robi, 
od1z.:l\ł ze .nic• l wziąwszy pieniądze 
da~ :m po 50 rubli nakazując miłe.zenie. 

Po tym fakcie już Olesiński dawał 
Macochowi pieniądze za msze św. Ra­
iem Damazy otrzymał od Bazylego 
20CO rub. oprócz tego sam zabrał oko­
ło 1 cooo rub. Z namowy Olesińskiego 
wybiera~ ~;; skarbca gotówkę dawaną 
iako ~Je~4ze m~ialae. 

Testament ten Gawełczyka Bazyli z którą w 1909 roku miał dzieclw, na 
Olesiński włożył na dawne miejsce, lecz czas porodu wysłał ją Izydor Starczew„ 
potem doreczono go Rejmanowi, który ski do jednej z klinik ginekologicznych 
chociaż zauważy.ł, że mu nie aali po· w Warszawie, dol<ąd posyłał na utrzyw 
dług treści testamentu całej sumy 20000 manie pieni.qdze. Opowiadano teź1 ' iż 
rub., lecz tylko 15000, sądził, że tesla· Bazyli Olesiński miał również kochankę, 
ment 1est stary i że uawełczyk za ży- o czem donoszono Rejmanowi niejedno· 
cia prawdopodobnie te 5000 rub. ko· krotnie. 
muś oddał. 

Do rolm 1910 kustoszem, czyli za­
krystjanem klasztoru będący ks. Bona­
wentura Gawełczyk~ zmarły 29 grudnia 
1910 roku słynął, jako posiadający 
wielkie kapitały. Wiedziała o tern cała 
jego rodzina, przed l<tórymi z tern się 
nie krył. 

Pomiędzy innemi mawiał do Karola 
Szymańskiego, obywatela z. Piotrkowa 
który miał za żonę jego siostrę, iż pie· 
niądze zbiera dla jego dzieci, 1 że te 
pieniądze otrzymają po jego smierci. 

Przed świętami Bożego Narodzenia 
1910 r, Gawełczyk zachorował i zawe­
zwawszy telegraficznie Szymańskiego, dał 
mu do schowania kilka kopert z depo­
zytami klasztornymi i pieniędzmi mszał· 
nemi, oraz jedną kopertę z listami za. 
stawuymi na 13,150 rb. Na . kopercie 
własną jego ręl\ą napisane było .to 
moi a własność11 • Otrzymawszy pienią· 
dze, Szymański pojechał po doktora do 
Warszawy. lecz gdy powrócił Gawełczyk 
już nie żyi. 

Zaraz po śmierci Gawełczyka, zja­
wili się w jego celi o. Rejman, Olesiń­
ski i Macoch w celu poszukiwania, lecz 
nic nie znaleźli. Kiedy powtórnie Rej­
man polecił zrewidować szczegółowo 
celę Gawekzyka, Olesińskiemu i Maco­
chowi, ci po jakimś czasie pddali Rej­
manowi 15,000 rb. w listach zastawnych. 
mówiąc że wit;cej nie było; potem zaś 
przynieśli Re1manowi (Oles1ńslci i Ma­
coch) notatkę Gawełczyka, według któ­
rej w celi powm110 było się zna1dowac 
20,000 ro. 

Dowiedziawszy się od Olesińskiego, 
że jakieś . pieniądze zabrał Szymański, 
Rejman zawezwał go i poprosił o zwrot 
pieniędzy, co Szymański uczynił chętnie, 
gdyż spodziewał się otrzymać ,v;ęce1 
ponad 13,000 rb., Re1man jednak zabra.t 
pieniądze, mówiąc że to są klasztorne 
i że Uawekzyk dla ' jego dzieci nic nie 
zostawił, a wogóle, że w celi Gaweł­
czyka 111c nie znaieziono. Obecny przy 
tern Olesiński po1wierdz1ł słowa Reima­
na swą przysięgą, a kiedy Szymański 
prosił o danie mu jakiej pamiqtki to 
Olesiński oc1mówił mu. 

Jnnym kręwnym Gawełczyka mó· 

Zeznania Heleny. 

Helena Macochowa na śledztwie nie 
przyznała się do wsp6łzab6jstwa męża 
i do świętokradczej kradzieży pieniędzy 
klasztornych. Również twierdzi, że o 
sfcałszowa111u przez Damazegoświadectw 
o śmierci Kacpra Macocha i ślubie jego 
nic nie wiedziała, natomiastzeznała~że z 
Macochem poznała się temu lat 8, lde· 
dy po skończeniu czterech klas gimna· 
21um wstąpiła do telefonów łódzluch. 

Wtedy to przyjechała do Czesto­
chowy, :;powiadała się u Damazego i 
w tym samym dniu poznali sie na wa­
·1ach. Po tern napisał do niej Damazy 
list, po którym sam przyjechał do 
Łodzi i widział sic;:. Tak zawiązała sie 
między nimi przyjaźń, która nigdy nie 
zachodziła dalej. 

W 1908 r. wy.jechała do Warszawy. 
gdzie mieszkała jakiś czas u Sitkiewi­
czów (ul. Teodora 12), od 13 lipca za­
mieszkała w Alejach jerozolimskich nr. 
23, gdzie odwiedzał Ją cz~sto Damazy. 
Stąd też ona jeździła do niego do Czę• 
stochowy. 

Od tej pory zaczął jej Damazy da­
wać znaczniejsze sumy pieniędzy, z któ­
rych ona wniosła do kasy 5,620 rb, i 
spłaciła dług rodzicom 5,000 rb., z tych 
pieniędzy, które zarobiła- Na podroż 
z siostrą Ireną do Austrji dał jej Da­
mazy l OOO rb, 

Kiedy zapytywała Damazego, skąd 
ma oo pi!!niądze-mówił że są to jesz~ 
cze „kawalerskie• i że w kasie ldasz­
torneJ są pieniądze wspólne, z których 
każdy zalmnnik bierze tyle, ile mu się 
podoba, a reszta idzie na klasztor. Na 
zwróconą mu przez Helenę uwagę, że 
w klasztorze jest wprowadzona komu na, 
Damazy oarzekł, 1ż komuna polega na 
tern, iż w klasztorze wcześniej zamylrn 
się iurtę, aby się zakonnicy nie rozpu· 
szczali. 

Kilkakrotnie Damazy proponował 
jej wyjście za niego za mąi, mówiąc, iż 
zrzuci habit zakonny. Ona na to nie 
chciała się zgodzić i wtedy Damazy za­
czął ją swatać za brata Franciszka, lecz 
małżeństwo to nie doszło do skutku, 
g~y . · 'l.Ś . O am lizy j_ej powiedz_iał, że Pr.an· 

Co miał znaayt ten list. nie mogła 
zrozumieć, gdyż zarówno z Bulrackim 
jak i z Damazym nigdy w błiższych1 

stosunkach nie byia. Z powodu tego 
listu mąż często drwił z niej i gr-oził . 
pokazaniem go Damazemu, 23 lipca· 
Damazy listem wezwał Wacława, lea' 
·nie pamięta po co. 

W ten sam dzień wyjechał ·Wacław„ 
i więcej do niej nie wrócił„ Na trzecr 
dzień otrzymała depeszę od Damazego,\ 
że jedzie do niej, co I uczynił, przyjet„ ' 
dżając z Załogiem, "Który ku jeJ zdziwie„ . 
niu siedział razem z nimi przy stole. 1 

Na zapytanie Hełtmy, czy widział si~ 
z Wacławem, Damazy odrzekł twicrdz11-· 
co i, ze Wacław wyjechał do rodziny. 
Na dn)gi dzień Damazy z Heleną wyje­
chali do Częstochowy. i tu jej Damazy 
powiedział. że Wacław wyjechał do A· 
meryki i że więcej nie wróci. .Gaczął 
jej potem tłómaczyć i pocieszał ją. 

Następnie wyjechała Helena do ro­
dziców do Łodzi. dokąd przybył i Da· 
mazy. Z Łodzi wyjechaał do Sieradza 
do ojca Izydora Starczewskiego. f(elena 
zaś z Łodzi wyjeżdżała na par~ dni do 
Warszawy. lecz powróciła. Powtórnie 
przyjechał do Łodzi Damazy, z którym 
ona znów wyjechała z Łodzi; Damazy 
wtedy wrócił do Cz~stochowy, a ona 
do Warszawy. 

W dwa tygodnie potem, znowu przy, 
jechał do niej do Warszawy Damazy, 
zamieszltał u. niej i razem wyjechali do 
Szreniawy do siostry Heleny, Zofji Za• 
jączkowskiej. Tam Damazy bawił trzy 
dni, poczem wyjechał do Częstochowy, 
a nazajutrz zjawiła się policja i areszto· 
wała ją. Dopiero po przywiezieniu jej 
do Cz~stocnowy dowiedziała się, że m1&i' 
jej jest zabity. 

O znalezieniu trupa w sofie pod Za· 
wadami nic nie wiedziała, gdyż od cza• 
su wyjazdu z Warszawy nie czytała 
„Kurjera Warszawskiego". Co sie tyczy 
stosunku jej męża do Damazego. to mo,.. 
że powiedzieć, że był on na ogół do­
bry, chociaż bywały między nimi niekie• 
dy i sprzeczld. 

Tak naprz. w wigilię jej ślubu z Wa· 
cławem, kiedy wspólnie zasiedli u niet 
do obiadu, Damazy rzekł, te dzień kh 
ślubu, 11 czerwca, będzie dla niego pa"' 
miętny, gdyż tejże daty w grudniu s, 
jego imieniny. Na te słowa wstał Wa„ 
cław, poprosił Damazego do drugiego 
poko1u i mówił, te da mu w pysk, je· 
żeli będzie się tak nietaktownie zacho· 
wywał; ta sama l)istorja po~tó~iyła ~~@. 
nazajutr~· · ·· ' 
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jaka była przyczyna zabójstwa Wa• 
eławs, Helena nie wie, i także zrozu· 
mieć nie może, dlaczego brat er. Wa­
cław f<rzyżanow ki zemał niepr Wdę, że 
ona jakoby wiedziała o zabójstw e ll· 
cława przez Macocha. 

Na powtótnem :iledtM!e Helena 
mieniła swe zeznanie 1 mowltb, fe 26 

lipca przyjechał do 11ie1 Dttmuz.y I mó· 
wił, ie Waofaw wy1echul do Ameryki, 
czemu ona nie uwtertyłn. idy! w rze· 
aach Damazego znalazJa pu~zport \Va• 
·ctawa~ Wtedy Damazy je pow1edz1ał, 
te zabił Wdcłuwa za to, 1i był on • 
wanturnikiem i człowielue111 niewdtl~i.:l· 
nym Nadmienił przytem, te t upił przy 
pomocy Załoga wyuló:,i w poi • A utrn 
o ZOIJd, I poc;hOWaJą. 

O tern ona powiedziała swemu bratu 
tl Czł:stochowle, łecz nic hle wspomnia­
ła, ani o liście Bulracklego, ani o tysl'l­
cu rublł, tądanych prtez Wacława od 
Damazego. 

Nie zawiadamiała policji o tem, po­
nieważ Damazy grozll astrzelenlem sle. 
Domyśla słę jednak, te przyczyo4 za. 
bójstwa była ia2':clro~~ Damazego. po„ 
nlewa:t ten wiedział, te ona kocha we 
20 męża i jest mu wierną. Waclitw zaś 
Dam zego nlecferplał i naiywał go 
.s1ubrawcem• ·i „rozpustnildem". Po 
%abójstwie Dam zy proponowllł jej po­
wtórnie wyjść za niego za mqt. na co 
ona się nie zgodziła. 

Zeznanie dol'o*karz Pi•nki. 
Doroikara Pianko, powtórzywszy 

1t1nanie pierwiastkowe dodał, te wyna ... 
illlł go do priewlezienia sofy Damazy, 
kiedy wyszedł na plac kia ztorny re 
swym słutącym Stanisławem, którego 
on, Pianko poznał z fotografJI jalco Za­
łoga. O całej sprawie wywotcnla sofy 
nic nie mówił wład2:om, gdyt bał się 
2:łamać przysl-:gę, daną Damazemu. 

Bezintereaawny pomocnik. 
Błaslkiewlcz zeznał, że w l<ońcu 

lipca 1910 r. około 1 i pół wiecz, gdy 
paulini zazwyczaj odprawiają modlitwy, 
stał przy drzwiach prowadzący'h ao 
sali rycerskiej i wtedy zauwatył, że z 
górnego korytarza, edzle była cela Da· 
mazego, służący klasttorny St. Zatóg, 
Florjan Wójcik i Jan Rogos nieśli po 
schodach jakiś duży przedmiot zawi111~­
ty w rogoże:. Załóg poproslł go by po· 
mógł wynieść ten przedmiot ao doroż„ 
ki, co błasikiew1cz uczynił, nie widział 
1ednalc w jalc1 !:iposOb ukł!ldah sof i: na 
dorotce i nie zauwatył obecności Ma· 
~och a. 

Kiedy władze policji przedstawiły 
Błaslklewiczowl znalezfon pod Zawa• 
darni sofe z trupem, to on początkowo 
rozpoznać jej nie mógł, wreszcie sofę 
poznał, gdyż stała w swoim sfe na 
korytarzu klastornym pod nr. 1, a po-

, tom gdzieś się podziała. Dalej Błasikie· 
włcz zeznał, że słyszał o znalezieniu 
sofy pod Zawadami, lecz nie przypusz„ 
czał aby trup ten był wywożony z 
klasztoru i dla tego policji nie zawiado· 
mił. Twierdzi tet, że od Damazego za 
wymienioną powyżej usługę, pieniędzy 
nie brał i w sprawie tej z Załog1em i 
Macochem żadnych rozmów nie prowa­
dził. 

Zeznanie Starczewskiego, 
Izydor Starczewski zeznął. że w ro· 

ku 1900, wstępując do klaszw1 u, po· 
znał siQ z Damazym, lecz do1J1ero w 
1907 r. zalJrZ)'Jćiiuił si~ bliżej z Maco„ 
chem 1 Oiesinslum. Od teJ pory wszy-:.· 
cy trzej l>ywah u siebie. 

Przed kilku też laty zaznaiomił go 
Damazy z Heleną l<rzyżanowską. w 
której się zakochał. Starczewsld twier­
dzi• że nie wiedział nic o stosunkach 
miłosnych 'Macocha z Krzyżanowsl<ą ...... 
domyślał się tyllw. Gdy Helena przy„ 
jeżdżała do Częstochowy - zeznat 
Starczewski - Macoch znrkaf ze swei 
celi i cały czas przepęd?:ał z nią u Mo· 
~źykowskich, gdzie kilka razy widział, 
Jak Macoch całował KrzyżanowsUą, mó­
wił ieJ „ty". 

Starczewski wiedzial· przy tern, ze 
Macoch chciał ożenić swe~o brata rran­
clszka z iieieną, lecz swaty srę roz­
chwiały, gdyż He11:m1 żądała, aby Fran­
ciszek przecHem zdał egzamin z czterech 
klas, 

Po świętach Wielkanocnych 1910 r. 
Macoch powiedział Izydorowi, że chce 
oieuić z Heleną swego stryjecznego 
ł>!at_a Wacława. jakie stosunl<i między 
num panowały nie wie, lecz parę ra­
zy słyszał, iż bracia rozmawiali ze so-

bą podniesionym głosem i gdy l<to Było to wtedy, kiedy jechał na wesele 
nadchodził, przerywćti spór. Heleny z Wacławem. Miał zresztą pra· 

O 1abóJSlw1e \Vadawa Mlicocha - \to wylławać sum do 10 rubli jako ku· 
Starct.ewskl tw1erdti, le nic nie Wiedżiał St{)$'Z, 
ponl~wd 2 lipca ltJ10 r.. otrzymał oc! z zn · rii p rtki 
przeora beziermrnowy urlol> do czasu loa • 
otriymń111a drugiego m1e}Sca ~i'Qsady). Józef~t Perlldewict - nie przyznał 
~ tym czasie Starczew~kt wyjechał do sii: do świetokradztwa I dat takie tez. 

I<ola nA wes ~Je brata byonize o, po· riahłe~ Wiosną 1903 roku ltsrądz ltydor 
tem - 6 \>łocbwlul, prosić b1:;kupł t rczewski. z kt6rym on razem chodził 
o probo twe, sl::ąd przyJłchał powfor- o poezątkowej "Szi oły, zawołał go do 
nte do IJrata 1 otrzymał list od Dama teli ł wobec Macocha prosił o podro· 
~ego, w lltótym· pi:saf, że o tatecznia Henle klutty od pokoju, w którym znaj. 
porzuci# !da:sdOI' i ro~1l go przy1ecllfl~ dawały Sle ple11iądze klasztorne. Star. 
do Sieradza lub War:;,awy. Low1em czewsk1 lego polrnju nie na!ywał skarb­
c11ce s1~ z nim wk!z e ·• czyk1e111, I cz objaśnił, te potrzebuje tych 

Z równo M cocll I k f Starcz w kl kluczy, aby mógł sprawdzić rachunki. 
starali sie ~y tq 1 ni • ~ Sieradzu Priytem dał mu odc1 k zamku na 
u swoich rodziców widział si§ z Maco„ WO u. 
chem. Macoch opowiedział mu, te zro- Wleri~c ksiedtu; 1ako osobie du-

1ł Sl(flndal nowemu przeorowi V.ełoń ,howneJ, Pertkiewlci zrobił zamówione 
sk1emu ta fo, te nie chciał dać mu ur- klucie. Sain on 1ednak Ich nie robił, 
!opu. Z Sieradza wyjecłiull t'1zem z lecz zlecił nlejal lemu Kasprzykowi, pra· 
Macoc iem ł byli w Krakowie. Warsza- cuiącemu na Rakowie. 
Wie, Zytomier!u i Włocławku VI 'elu Adresu jednak 1 Imienia Kasprzyka 
szul\an1a miejsca. · nie pamięta. W 3 - 4 dni polem, 

Wrócili do Cz stochowr, 3 wn; śnie. kiedy ltlucz był gotowy przyszedł Kas­
Na drugi dzień Macoch wyjechał l od priylt 1 oddał . kluc!: Utrczewsklemu, 
tej pory jui go rcze skf nie widział. ż&co ten zapłacił mu 15 czy 18 rubli• 
w drodie do f<rcskow namawl ł 0 j szcte pr?.edtem dat mu zadatku 5 rub. 
Macoc teby raz~m wyjed all 0 ~ \V tym samym .czasie prawie Damazy 
mer)'l<1, n co on się nu: zgodził: w dał mu do dopasowania Jalli dwa 
Ustach pis nych do Starci:ewsldego, Ma· lducze, które J łmby nie p owały do 
coch prosił go, aby wa:illł od ,policmDj· <lrzw1, kiórędy chodził. co on wykonał 
stra m. Częstuchowy wojskowy bilet uaty,hmlast I dopi ro w dwa miesiące 
Załoflu i żoby nie wskazywał niltomu potem poiyczył oc& „ M cocha 10 rub,, 
adresu Jego. t. j. Macocha co mo"io ktOrych do teJ · pory 111 &wrócił. 
Starczewskiego zdziwiło. Przyznał si4 Klucze dopasowywał tenże Kasprzyk 
też Starczewski, że wysłał depeszę: Jek slQ potniej wyjaśniło, ze znalezio· 
• Warsz wa. Cluodna 68 Je"tews ldemu nych na strychu kluaty naiwięltszy był 
ula kumcia. WszysLlto dobrie, przyje• ten, który z1.unówlł Sturc&ewsl(i• robił 
chat nie mogQ, Stanisław•. Słowa Kasprzyk. 
.wszystko dobrze• ... znac_zyły, 2e 111 -
ma przt:szkód do opuszczenia ldasz· Zeznani Cy owe lego: 
toru. Pleczetari Lucjusz Cyganowsld -

Oprócz teio powiadomił Macocha, przyznał sit: do winy I objaśnił, te zna„ 
te 18 września przyjec:ha~ do Warszawy lezioną w rzeeza<:h Macocha pieczęć ro­
nio może. 20 wrzdnia, kiedy pr.zystą- bił on, lecz kiedy I w jakich ol<oliczno· 
plono do śledztwa na jasnej Górze i ściach nie pamięta. Zrobił zaś pieczę~ 
l<iedy mu pokazano fotografj4 zabitego dlatego, it nie przypuszczat, aby ją za„ 
Wa·,ława. domyślił się, te Wacława za. mawiał nie ten ksH,dz. ktOry 1est urzi:d­
bił Damazy, Ponieważ zrobiło mu się niklem Sianu Cywilnego parafJI Parzy. 
tal ·Macoch u posłał do Sieradza do oj- miechy. 
ca swego list z prośbą o \vysłan e na• I 
stcpu1ęce1 depe zy: •War .:?.Wa, Chłod- Od 0 ie= zn 

a cocha. 
air ea 

na 08 jeiewskiernu, kumoszek mech wy­
jeżdża, 2rozi nit:bezpieczeństwo 3 i, 
Stach". 

Liczba 31 oznaczała nr. dorotkarza, 
który pierwszy doniósł policji o historji 
z sofll. Depeszt) podpisał woim imie· 
niam chn:o tnym, aby policja nie domy• 
śłiła się. ł.e to od niego. Przed wysła 
niem depe zy dwa razy Izydor spowia· 
dał Damaze o. 

~tarca:ewsl'i nie przyznał aiQ do kra· 
dzieży skarbca am też do wspólnictwa 
z Olesińskim i Macochem. Nie przy· 
znał się również że stalował podrobio· 
ne klucze do Sl<arbczyi<a 'u śi usarza Ja• 
kóba Starczewskiego, Przeczy tet l te­
mu, jakoby razem z Macochem zastali Ole· 
slń„tttego w skarbczylcu. l\ledy kradł pie· 
n1ądze. 

Na włbne potrzeby wystarczały mu 
pieniądze otrzymywane od Olesińskie o 
i nieboszczyka Gawełczyka. Wódl~ę, 
wino, tmniak i Inne rzeczy wydawa­
li mu z wiedzą Re1mana. który da4 

wał im też pieniądze na wyjazd za 
granicę. Starczewsld twierdzi tei, fe 
miał tylko 1edn11 kochanki:, lctóra go nic 
nie kosztowała, gdyż posiaoała swój fun• 
dusz. 

Zeznania azylego, 

Bazyli Olesiński jalm oskarżony przy­
właszczenia 6,000 tb. W listach Z8.>taw· 
nych, skrad.:1ouyth z celi zmarłego za· 
iwntulcd ks. Bonawemury Gawełczyt;„, 
jak r6wnież o ::iystemalyc1.ną kraazie1. 
ze skarl>'a nie przyznał si~ do w 111y. 
motywUJ'iC tem, iz w cell ~ustosta l~s. 
Bon. Uuwekiy:\a zm1letli tylKO 11> ty. 
siecy 1 sum~ tę oudall l{eJm1rno~v1. 

W trzy dni potem znalazł Baz/li w 
papierach Oawetczylrn wlasnoreczny jego 
depozyt, w którym wymieniona była su• 
rrla 20 tysh,cy rubli. Ten testament teL 
oddał Rejmanowi. Jeżeli zaś Damazy O· 
powiadał o skl'adzenlil 510ł0 to w1docz• 
nie sam je sł<radł, a wini: chce: zwalić 
na mego. 

Bazyli nigdy nie kradł pieniędzy ze 
skarbca i talwwych nie d?Wał ani Ma· 
cochowi ani Starczewskiemu. Jeżeli 
mu dawał pieniądze, to jałw l(ustosz 
i nie więce} jak 10 rubli jednorazo­
wo. l~az tylko · Jeden dał Macochowi 
z polecenia przeora Welońsldei:to 50 rb. 

Wreszcie Damazy Macoch po ó·clu 
miesifłcach w Piotrlwwie odwołał swe 
zeznanie co do systematyczne1 kradzieży 
pieniędzy ze tcarbc11, oraz 5 tys1ecy po 
księdzu Gawetczylu1. mówi c: te na 
plerwszem ze7.naniu mówił fałszywie, 
t łszywfe równtet osk riył ł1ydora 
Starczewskiego. Bazylego Ole lń Id o 
i Józafata Pertkiewicza, zrobił za to 
dlatego, I t bał się , aby go nie posą­
dzono o l(radziet łcorony I sukienki 
perłowej. Diategu wymyś 1ł, te ltradł 
pieni4dze ze slusrbca i :le skrudl po 
lcsi~dzu lionawenturile 011w lctylcowl 5 
tys. rub. 

Olesińskiego i Starcz~ws1<iego os. 
karżył dlateJ?O, te byli Jego przyjacl6łml, 
a Pertkiewicz był w dobrycłl stosunkach 
ze Starczewsldm wiec wymyślił, te ie· 
znaniu temu uwierzą. 

Wogóle o łcradziety pieniedzy ze 
skarbczyka, o kradziety 5000 rubli I 
podrcbieniu kluczy nic mu nie jest wfa. 
domo. 

Na Helenę Macochową trwonił pie ... 
niądze otrzymywane na msze od pątni· 
l(OW. Takich pienlc:dzy zebrał 22000 
rubli, z których 8000 odprawił mszy. 

Dolaze :&eznania Damazego. 
Nastę.>nie pr2yznał sie do winy 

Damazy MacoC'h, że przy pomocy dru­
gieJ osoby podrobił pieczęć urzędnika 
stanu cywilnego parafji Parzymiechy i 
własnor~cz111e zredugował podrobione 
sw1adectwo slubu swojt:go z Hfilłeną 
l rzyźimowską, rów111eż podrobił wyciąg 
aktu u swoiei sm1erc1. 

\V tym względzie Macoch pozostał 
przy pierwszych swych zeznaniach, da­
nych w Krakow·r. a nasu:pnie po wy­
daniu go władzom rosyjskim i na pier· 
wiastkowem śledztwir. 

·Przyczyny kategorycznego zaprze· 
czenla pierwiastkowych zeznań Macocha 
wkrótce wyjaśmły su~: 

Potaj mna korespondencje. 
21 sierpnia 1911 roku, to jest 'po 

skończeniu pierwiastkowego śledztwa, 
i po wysłaniu papierów do prokuratora 
otrzymano z Częstochowy list w pol­
skim i łacińskim języku, na którym 
znajdowata się maleńka notatka anoni· 

mowa następującej treści; .niniejszy list 
znaleziono mimochodem przy więzieniu 
piotrkowskim 2 miesiące temu, a ponfe. 
\ł/aż dotyczy naJprawdopodobu1ej znaj· 
du1ących si pod śledztwem w wle:zlenfu, 
dlatego odsyła si go według przeina· 
tzenia, · 

Po szczegółowem obejrzeniu Usta 
b} ło widocznem, te list ten napisany 
Jest przez Jednego ksiedla do drugiego 
i te dotyczy sprawy DamazeiO Maco­
cha i innych. Pomimo. le charakter 
pisma był podobny do pisma Izydora 
Starczewskiego poddano go ekspertytie 
kaligraficznej spec:1allsty, który orzekli 
te list napisany jest r~ke& Izydora Star­
czewskiego. Ten ostatni po przedata„ 
wieniu mu listu priyznał si , że pisał 
do Damazego Macocha, przyczem ze· 
zn11ł, te !{Or spondenc1e z Macochom 
prowactził ju po pierwłastkow m łledz„ 
lwie, I i;z potem 1. znał, :te kore1pondo­
w ł t .Macoch m przed • końcionJem 
śied twa, lecz kiedy, nie pami t 

Jednoctełnie Starc1ewski obJdnłł 
in czenle niektórych wyraz:Ow I liter ła· 
cińskkh zn jdujących Bit w Ułcie. 

Z listu tego wynika. te St1raews1rł 
prosi Macocha o z4prz9'ztnie sw mu 
pierwotnemu zeznaniu, eisr.iac tak: .Ja 
ciebie nigdy i w nic.tern me oskartyłem, 
a zwłaszcza co le tyc&y kluczy. W 
Krakowie ciebie óSzukall, powiedziałem 
na ci bi tylko to, ! ill całował ze• 
znanie to ł two cotnąć, dodając, Ił było 
to po !lubi • Jedne łcluc.t: zrobił dla 
.:ie ble Partkiewicz. druai kto Inny. · 

Wobec tego wypada porozumleC sio z 
P rtklewic em, !e zrobił klucz, lecz nie 
wie n co, ty żebyś powiedział, !~ 
jeden klucz był od twojego ~okoJu. · 
drugi od konfe Jon łu I t rob1ł ci go 
kto nieznany, poz Król st\\'em. W t n 
posó Pertkiewicz b dzle uniewinniony. 

Wreszcie tłomacz sle, jak ci Jllt pi ł m, 
aby uniewmmć Pertklowict , aby słowa 
.luad1iet• me w2miankować, a wzamlan 
tego nlct'łl bt:dlł łowa: .za msze, lo­
terJ , procenty i t. p. ", 1e n m sł o w m 
proaze Cit:, w ystko co doty zy kradz1 • 
y l kluczy t:m1en tal,, j k wsk z ł m ci 

w poprzednim liście_ Jeszcze ru bla. 
gam cię w imię Wszystkich Swiętych 
,ofni1 zeznania. siebie :t.bawi z, a muiv 
\pomożesz. 

Odda)Q cl, pod opiek• Serca 
J ausowcgo, aby Bóg sic: imUował nad 
tobą Zy i '1 m~ twa w wykon nlu 
dzieła h roiczn aa o ktOr prosz • P rt• 
kłewiczowi napisałem i dałem plan Ob• 
ro ny i prosiłem porozumieć si• ' tobC& •. 
Potym łak,le naczelnik wi~tl n Ot b-
d i t r zy dozorca wł nla Jo htm 

hut zrobih r WiZj• w cell Starci kie· 
20 i znaletl w karp te 1' ó 11 m 
sztuk llstów, 

Starczewski upadł na kolan przeó 
Grabskim i iaczął całować t c , pro· 
sząc o zniszczenie listów, ażeby o me 
gubiono. Po zbadaniu wszy tkich li tów 
okązało się, ii 17 pisał Damazy Ma. 
cocb, 16 Pertkiewicz a 5 Starciewsl~I. 

jak wykazano, korespońdencJa ta 
trwała od 6 maja 19ll r. to Jest od 
ostatniego badania n pierwłastkowem 
'ledztwle Damazego Macocha. Damazy 
w swoich listach do Starczewakiego wy• 
rata gotowo4ć cofni~cia zeznania, aby 
i Pertkiewicz to samo uczynił. Za co 
Macoch wzajemnie prosi Starczewskiego 
o podtrzymauie go na sądzie zeznaniem. 
źe Macoch kochał swego stryjecznego 
brata i pomagał mu materialnie, starał 
siQ o protekCJ~ aby go awansować na 
służbie. oraz tyczył mu z całeJ duszy 
szczf:SC1a. Prosił tekte Starczewskiego 
aby mówił na s~dzie o r o z rz u t n e m 
tyciu Heleny, jal< on ociągał siQ w 
związku z nią 1 czuł sii: ::,-zczdllwym 
gdy nareszcie wyszła za mąż i odczepił 
sit: od niej zupełnie. Co SJQ tyczy wy­
razu 11a ur" pisze w zakoncze111u Ma• 
coch, to miałem zamiar zrobić sobie 
ntew1elk1 zapas, d l a te & o s k ła dał 
g Cl zł e m ó gł, I e c z p ot em p o· 
rzucił ten zamiar. 

W hstach Starcz. do Pert!<. Izydor 
przeltonywa tego ostatniego o koniecz· 
ności odwołania pierwiastkowego zezna· 
nia i radzi mu teraz aby zeznał. ie żad 
ne20 klucza nie robił i że tak dawniej 
zeznał przez złość. To może trochę 
z.łagodzić, pisze Starczewski, jeżeli po• 
wiesz, że on przynoiił ci sam lducz, a 
o ockisl~ach wosku me me mów. Wtedy 
wyiasm io, ie;ś T; go o nic nie mógł 
po'1eJrzewać i te on chciał mieć lucz 
zapa~owy, kiedy b~dzie w skarbcu. N'1e 
mów me o tem, że to było w lliOJe1 

cell i w mojeJ obi.eności. 



~ 47. NOWY l<URJER ŁOOZKI - 27 fufę!!o 1912 r. 

Na pogrótld Pertkiewicza. Star.czew· Noworadomsk'm, gdzie wrzucił ją do 
ski odpowiada również pogrótką: „Czy rowu, napeł"1onego wodą, poczem w 
ty jesteś bez zarzutu? nie tro.szcz się i nocy zawiózł Damaze!.!O Macm:ha I Z11• 
na ciebie zna1dzie Sit: coś, jeżeli zechc~". łoga do Nuworado111ska. 

W początkach · swoich hstów Pertk. Btaslklewicz- te w dzień zahó·stwa 
nazywa rady Starct. itłup1emi: .apamlę- z Załnj!lem sntowadlił do c.el1 Macocha 
taj się, pisze Perll<iewicz; .co 11ap1sa11t: % korytarza klasztornego sułQ I klcdy w 
piórem, tego nie wyr4b1e~z toporeml6, niej ·był jllt zapakowany trup• pomógł 
Masz prze~1e do czy111en1a z władiami, wyMsić 111 na dorotki:. 
czyi mm.na pisać takie głup~twa, lee" u H~lena M ''"ochowa-h: dowiędzioW-

- ciebie wszyscy Są g~upcy, oprócz cu~b1e•. szy sit:: od przybyłego w dniu 13 llpca 

----.= 

Bazyli Olesińaki - 2 cz. 225 
ta I 3 1ó55~ 

Cyganows,d - 1 cz. 297. 
NJ mocy § 1308 oskatten! w~taią 

oddJnl pod ::ią..i Utm;guwy Piohkuw· 
Sld. 

15 pąźdzlernika 1911 r. 
Tow. Prok. • 

ltJOdpissł) Kotlahowakl, 
--'\/-

Lista świad~uiw. Na pogróżki Starci. Pertk. odno· do nieJ do Warszawy Damaze~o M ;CU• 

wiada: .mało cl ił.Iszcze, te clłl wszystkie chał o dokonanym zabo1s\w1e Jel m1:;ża 
gazety opis11ły. Mało cl tych świństw, c\ała u siebie ptzytułi::k tak Damazemu t. Cu lak Miłrcln, włośc. z Zawad. 
które są wyjawlolie światu. ·Dupomi- jak i Załogow1J a. poicrn ukr_y w4ła 2. D4browsltl Jan „ • " 
nasz sie abym cl to opowiedział publlcz- obydw.ó.ch tak. u t;1eb1e jalt ł u sio- .3. Slnowkh Wilttorja, 
nie. Prosz~ cię nie wyzywa1 wilka z lasu. stry 11w.e1 w S.uen1aw11t, a& do ,zasu 4, Jura:;zek Stanisław, pastucha 25 Za-
Jednakte w końcu P. poddaje s ię na- , wyltryc11 I are:;uowa111a Oama•e!!O Mtt· Ci K~~drackl Kazlmiert, plsari gtninny 
mowom i zgadza się odwołać swe ze- , cocha. • z Konat. 
inania dopiero na sąazie. Starctewskl - te dowiedzlaWSi':y się 6. Bajrusz Jan, stratnlk z Konar. 

w koiespond. znajduje siQ wzmian- w dniu 20 wrześbnia 1910 Wr. oł wykrMyc1u 1. ttiszptuiska L.Ofius re:stt1uiatorka -,_ 
ka o zagubieniu listu z dn. 21 s1erpma przez Władze z1:1 ójstwa ac a\Va d" Ruditll<. 
i tak pisze o mej i'ertk, do Starczew- docha przjz DamazegoWMacocha, posłał 8, :5osuowsld Paweł. • 
skiego~ Osta~nia którał zgin~ła upadła ło dnieao epe~l~ do arsza

5
wy ~a po- 9• Plastczyt' ftaticlsz k, 

na ulicy, kiedy !fi s utący J>Odawał re nlctwern OJCll swego z 1era ta, w 10~ PiWl\Q MaltSymitian. 
Starczewskiemu. Ieca nll't JeJ nie zutyl• ktOre1 radził Damazemu ?kryć s1Q

0
prz

0
1.'ld 11, .Pawlak Staulsłąw. -

kowuł, pomewaz nie o niej nie sły,bać grożącem mu uiebezpieczenstwem. pr et 1~. Potok Silama, handlarz z Cz«Jst. 
i dlatego nic się nie bój. tego uMkrywa1ł onZmł1e1sce pobytu Dama- 13. Potok Rachela. 

Głównym celem korespondencji, roz- tego acoc 14 i a ow,a. 14. Sabolt Nl~rcllt. 
pocii:tej przez Starcze1;.•,skiego, zdaie sle Izydor Starczewski. i Da· lh. R0gus Jan, liłużący klasztorny. 
być cheć tegoż przekonać Macocha i m • . w• oooh - te u11 1ow1w~zy s1<: 16. \\'OJ!;ll~ f1Ur1a11. słut<1cY lduztorny. 
Pertkłewic:r:a ab~ się z nim porozumieli uprzcamo l ob111ysllws&y sposob od 1908 17. Nlacocłl Franciszek, brat Wacława. 
i zło!yU na Saldzie Jednakowe zezna• do 1910 roku , w rOtnym czasu~ :)lmu1li, 18. M11cocłl ł<och, ojciec Wacława. 
pia. _.. z zamkniętego skttrbcu naldą~e do k111... 19. Nlacoeh Fr11nciszek ilromsław. 

Wezwani E teau powodu .oskarte„ sztoru ok.ufo 0,000 rb., pnyu11n 0Lw1e• 20. ł<t!1ma11 't::u:t.ebjl.lsp, b. przeor z Ja· 
'n1• 1 1eznaii: .. rełl zamkni te drzwi ao Sl\&roca pou10- $UeJ oory. 
, Starczewski: te Ust nadesłany .pro· bionymi lduci.aml. at. Przetdtiecl~I Piu~. paulin 1 J. Odry. 
kUratorowł rzeczywi,cle napisał do Ma- Pertkiewicz - le nie przyj„ 2.a. Olszew1cz Wm~e111y, 'paulin z J. G. 
cocha, lecz nie wie, ct.y bVł Damatemu muJ'lc bezpośredniego udtlału w swi~- 23. Welońsld Ju$ty11. przeor z J. OOry. 
doreczony. Z llSlÓW ID Jetionych W tokradctcj l\radz1ety, le Wtgłt;dÓW kO• 24. r1hpowicC fellk , felczer klasztorny, 
cell 17 napisał Macoch~ 16 Pertkiewłcl, rzyści dostarczył sposobu jej wyltona• 25. K1eć P10Jr, m larz klasztor11y. 
a pozostałe 5 on. Znalazły si~ u niego te ma, podrabiłJ'łC klucze do drzwi 26. M1:tlmowskl Jozef, cr.elad1Uk malarza 
listy wszystkie dlatego, te aresztant karbcłl, Kho1'111. 
· r~ająey koresp. według adresu zwra• Helena aooch wa - ~e nie 27. loc&yłowslcl Aleksander, słui. kl. 
1cał odpowiedź wraz z oryglnaln odpo- pr:&YJhlUJC\C l>e2.posrednl~go udllllłu w 28. 'rrubtcki Jot.ef. ekonom klaaztorny. 
wiedii!l- W skonfiskowanych listach sw1i:toktadc:iej kradlieży, korzystała z ?9. Koceta A11toni. 

'była wzmianka o tem, aby wszyscy kradzionych pienlc;idzy, otrzymu 1ąc je od ~o. Murtykowskl Jan, muiylcant klasit. 
)wspólnie umówili 1iQ jak zeznawać na Damazego Macocha, i wiedząc o źró• S1. Maltt FranciStell, mua:ylc. klaS&toruy. 
.Sfldzle. dłach nabywania tyclłże pn;ez OamA· 3~. ~&csnaltow ł\onstauty, pollcm111stor 
, Więcej Starczewski nic niema. do :.ceao. częstochowski. 
dodania do swego plerwta tkowego ze- Bazyli 01 sil\• 1 _ te w en- 3J. Arouzow Wasilij, kom. U cyrkułu 
znania. sle od 1907-10 rottu z uprzednim na- czc:atQchowskiego. 

Pertkiewicz ieinał, t~ ładnych li· mysłem w różnym czasie skradł ze 34. Demsow Was1UJ, iwrnis. 1 cyrk, cz, 
stów ani do Starczewskiego. ani do skarbca należące do klasztoru 2,000 Jo, Kubicki Stefan. 
Macocha nie pisywał. rubli. 36. Krawczyńsld Antoni, aptekarz w 
. Macoch ieznał, tł t7 listów znale· Bazyli Olesiński i Dama• Łazach, 
lezionych u Starc1ewskiego on pisał do zy liliLaeoch _ te 16 grudnia 1909 31. C1:apła Paweł. proboszcz 1 Niega· 
'Izydora, do czego namówił go Star- rotrn. poro;,;umiawszy siei w&aiemnie skra· nowie, 
czewsl<i, przekonywając ·go o konleczno- dli z celi zmarłego ks. Bonawentury 38. Murgen HerStlik. 
~i c:otniecla zeznania. dotyc~ącego Sit; Gawełczyka należące do niego listy za... ~9, P1echock1 Bolesław, restaurator z 
udziału Olesińskiego, Statczewgkiego i stawne na sumc;i s,ooo rb. Olkusa:11. 
Pertkiewicza w świętokradzkiej kradl!lle- -40. l11mas1k Jan, sel<l'. pow. ;c Olkusza. 
zy. Teraz jednak Macoch zeznaje1 że Ten ie Maooch - że w r. 1909 4!. MaJChor Wuleqa, buletowa restau-
wszystko to co mówił dawniej o po• w Częstochowie ze wzgl~d6w osobistych racji P1e,llocklełłO z Ournsza. 
drobieniu kluezy przez f>erlklewicza, o podrobił: a) świadectwo z dnia 20 kwie- 42. Wadas Roman, z zurad. przemytn. 
udziale w kradzieży pieniędzy :r;o skarbca tnia 1909 r. za nr. 35 o ślubie swoim 43. l'etUt~•k Jan. 
i o i.OOO rb. po o. Bonawenturze jest 10 lutego t&&ot ..roku z Heleną-Katarzy... 44. Wauas W111ccnty. t Zurad, włośc, 
rzec r y w istą prawdą. ną, córką Mikołaja Kriyzanowską-pod 4S. Ł1tbuditnsl<1 M1cnał, mu:ielnll' pow. 

W ł chrzestnem imieniem Kacpra i b) me- z Ohrnsza. 
yraz .aur• znaczy: z ot e m 0 • trykc;i śmierci swej z dnia 24 maja 1910 

nety, odebrane H el en Ie Ma· 46. Sinenczenko Cyryl. 
co c: h owe j przy j ej areszt .o• rKoakcupraza1.81klfo.b76ś P1.0dć temtże „ im2ie2nief m 47. Test1ew1cz Marciu, sel<r magistratu 
w a n fu - zabrał je !e Starczewskim • Y m er nas łlP 1"a U• z Olim.sza. 

k b i d ł H l · tego 1909 r. Prtytem na obydwu świa-
ze s ar ca po arowa e enie, me dectwach uzył hałszywej pieczęci pro- 4:80 Jaslet1ski Her. drJ 
móWKią1clk·atetapk~~hhomdzoąneztk!aabdrza1łetzye. skarb~ boszcza paraf;i Parzymiechy ks. Aleksan· 49. Falski Bronbław. 

• dra o 1 ws·t· ' 50 ZaJ"Ctkowslta ZofJ'a, siostra Heleny ca I Starczewski. a <o ~•ego. • „ ze ~zreulawy. 
Zapytana % tego powodu Helena Ten że Damazw Macoch - ii 61. ZaJ1&CzKuwsk1 Michał, szwagier He-

zeznała: te dukaty te włotył bez jej w tym samym celu I przy tym samym leu.v ze Szreniawy. 
wiedzy do je1 Slkatułkl Damazy Macoch, udziale drugiej osoby w zamiarze nie- 52• 

Stanisław Załóg ukrył si• i poszu- prawnego korzystania podrobił pleczeć ~eżewski Adam, i Warszawy, ina-
„ u adn'k t ·1 fi p JOmy Htllenu. kiwany jest przez poliCjfł drogą obwie• rz.,. ' a s anu cyw1 nego ~ara j arzy- j , 

• mitchy. 53. etewsl<a A1111a, z Warszawy, zna~ 
szczen. Helena MaooGhowa - !e nie 1oma fleleny. 

przy1muiąc udziału w wylwnaniu tych 54, Ostrowski Mieczysław, 
świadectw o śmierci i ślubie Kacpra, za- 65, Ostrowska Antonina. Na mocy wytej przytoczonych ze ... 

111ań osobistych oraz badania świadków 
oskarźenl są; 

Damazy Macoch, :te Już przedtem 
nosząc się z myślą pozbawienia !ycia 
~tryjecznego swego brata Wacława Ma· 
cocha, z wezwał go z Warszawy do 
swej cell w klasterze Ciąstochowskim 
gdzie w nocy z 11 na 12 lipca l9l0 r. 
w czasie snu Wacława uderzył go to· 
porem w głowę, zadając ran<: śmiertel­
ną. od której Wadaw skonał. 

Pianko, Blasikiewlcz, He• 
lena Maco~ho a i Starcze: -
•ki oskarżeni ' są o to, ie nie przyjmu· 
jąc bezpośredniego udziału w zabójstwie 
lecz wiedżąc o towarzyszących mu oko· 
llcznościach, brali udział w ukryciu tak 
p~zest,pstwa jak i osób biorącym w 
mem udział, co uwydatnia si4 w nutęp. 
lpO&ób: 

Pianko-l:t na dru11 dzień po zabój 
stwie wywodł na · swej dorotce z kła· 
sztoru z Damazym i Za.togid11t zapako­
~sną safe z trupem zabitego Wacława 
Macocha do wsi Zawady w powiecie 

mieszkiwała w Warszawie i świadomie 56, Bulraclu Jul1an„1 z Łodzi, dawny a• 
korzystała z pomienionych świadectw mant Heleny . 
Jako Helena Macochowa 57. Chęciński Jan, i Częstochowy, by-

c1ganowski - że wl909 roku wał u nich W:!daw Macoch. 
w Czł;;)toc11uw1~ wbrew obowlązu,4cemu 58. Polis Józef, doroźl(. i Częstochow 
prawu, wygrawerował pieczęć urzędn11ta S9~ PrudLrnslu BdmuuJ. 
stanu cywilnego paratJi Piirzymiechy na 60. Ko~ nata Mctrcianua, sługa Heleny 
b Ś d z Warszawy. ezpo re nie zamówienie Damazego 
Macochci, w1edząt1 it Macoch nie 1est 61 Krzyżanowski Wacław. brat Heleny. 
ptobusz~zem z Parz)'miec.b. 1 do obsta• 62.' Kurnatowsld Ludwik. 
!owania pieczęci upoważnienia me miał. 63. Lewoń Semen. 

Powyższe przestępstwa oslcarźonych, 
obj~te są nast~pującymi paragrafami kO· 
deksu karnego. 

Damazy Macoch 3 p. 1451 13 
i 2 czt:ść 225, 13 i 3 części 1635, 1 cz. 
294 i 1 296. 

ien~o - Błasikiewioz 14 
i 3 p. 1453 art. 

Helena Macochowa 14, 1451 
i 3 fJ. H53, lł i 2 cz. 225 I 1 cz. 204. 

Izydor Starczewslt:.i B 1 3 
p. 1453 13 I 2 CZ, 225. 

Pertkiewicz - 13 i 2 cz. 225. 

64. · Le1denius Leonard, pomocnik kom. 

65. 
6ó; 
67: 
68. 
61;1. 
7U, 
71. 
Il., 
7J. 
H. 

I cyrkułu z Częstochowy„ 
Bernatowicz Józeiat. 
Kaczmarelt Aleksy. 
Machuderskl Wojciechr 
MacieJeWSl(i A1bert, 
P1erzalski Stanisław, 
Wybra111ec i\'l,chai. 
Wyiora Wo1;;1ec11. 
Was1ewu:t ::>ta1uS1dW. 
Suarci-c:wsk1 J•IWO. 
~zym<:1ns1t1 Karvt z Piotrkywa, oby· 
wate!. 

76. Kulamowlcz Anna. 

7. -
76. 8okalska Teodozia. 
77. Smoczyńska M·1L!dalena. 
18. Karmasińslrn Waleria, z Oidel, 
79. Grabowska f ,;abela, z CLęslochowy. 
80. Gruszczyński l\az1m1erz1 sel<r. mag. 

:i Częstochowy. 
81. Otrćłbelt Adam. l<oresp •• K. War.• 
Bl. Sobuc1ńsk1 Władysław. 
Sa. Rogulski Mac1e1. 
84. Jóźwik Audrzet. 
85. Wllin~er :izy1110,1. 
bó. D.i1wwsk1 Aleksander, probos~cz i 

1 ~<:1rzym1ecłl. 

ą1. Prut joisclum, doiorca wi~zien. z 
Plotrlwwa. 

88. Grabski Władysław, naczelnik Wit~ 
zienia z Piotrkowa. • 

Eksperci lekarza: 
Szancer, Grubski. 

Kaligraf: 
Nauczyciel kaligrafii Iwanow, 

Sprawa Macocha. 
--

Broni~ b~di&! Darnatego Macocha­
adw. przys. D. Klejn (z mianowania), 
Izydora Starczewsl\iego - adw. przys. 
K. Rudnicl<i (z mianowania), B. Olesiń­
sl<iego - adw. przys. M. Chądzyński 
(z wyboru), j. P1etldewicza - adw. 
przys. W. Kański (z mianowania), Win• 
cer1tęgo .Piankę - adw. przys. Sędzi· 
kowski t Petersburga (z wyboru) i Jó­
zefa Błaslkiewicka - adw. przys. B. 
Nowicki (z wyboru). 

Zeznawać b~dzie 113 świadków: 88 
powołanych prz.ez oskartenie i 25 przez 
obron«:. Prócż te&1,o powołano 3 ek per· 
tów, 2 lekarzy i l~llll6irafa. 

Jak donosi • Warsz• dniewnfk•, dy• 
rektor departamentu wyznań obcych ' 
ministerjum spraw wewnętrznych delego­
wał na sprawę naezelnilta swo1ej l{ance· 
larji, p. Tiażelnikowa. 

B. przeor; o. Rejman nadesłał l 
Rzymu świadectwo o chorobie, pO· 
świadczone przez ambasade rosyjską w 
Rzymie„ }ednoaeśnie załączaj'~ $W6j 
dokłaany adres: V Ilia Hen:.lg, via Sala• 
ria. 

Przeor, o. Welońskl, nie przyjedtie 
na &prawe;, bo jest bardzo chory, nawet 
mszę odpruwla w swo1eJ cell, 

Co sle tyczy pozostałych oo. pau· 
linów, to ich obecność jest niezawodna. 
Przybędzie tal<te o. Przeździecki. 

Rozprawy torpoc:&ęły siQ dziś, o 
godz, 11 przed południem, w sali aru­
giego wydziału piotrkowskiego sądu o„ 
kr~gowc:go. 

Komplet sądowy tworzą: prezes są· 
du Wołkow przewodnicząc)(, oraz człon· 
kowie: Oubslu, B1odrow ł Pietrowicz 
Oslcarżać b1idZ1e podprolrnrator wars:i:aw„ 
sldej izby sądowej Niedzw1eckiJ; obo­
wiązki setm~tarzOw pełnić bi:dą: p. 
Oslrowski - setu·etarz wydziału s4dzą­
cego i ltandyaac1 do sp·aw sądowych: 
Ocłowslu, uraz ZaletaJeW. 

Swiadków oskarteme wezwało 96. 
l liczby tej po za o. Welońskim, przeo­
rem obec11y111 klasztoru paullnów w 
Częstochowie i b. przeorem Reimanem 
zaledwie Ldllcu śwtadl<Ow i to mniej 
watnych, zawiadomiło sąd o niemożnoś· 
eł przybycia na rozprawy. 

Na prośby oskarzonych wezwano 
dwudzl@stu dwóch św1ac1icow, a m1a110-
wicie: 

Na życzenie Damazego Macocha~ 
Jana Łukasza Starczewsk1e~o. kocha 
Panczyka i Bersona. 

Na życze'nie Starczewskiego: Stefa· 
nję Starczewską. 

Na życzenie Pianki: ł<atarzyn~ 
Pianko, jaua fiJałkowskiego l Włady· 
sława u1ałe~o. 

Na życzenie .Heleny MacochoWej~ 
Józefa Wieruckief!o. Wincentego Zasu-. 
chę, Leonarda · 07.łeniakowskie{.!o, Wa­
Jerjana Czaplińskiego, Janinę Zasadzką, 
Witolda Szumlańskiego, Stanisława No· 
wakowsl<iego, Władysława Nowakow· 
sKteeo, Martę Ostrowsl(ą, orat księży: 
prdata Łysl\owskiego; l\urzyn-: i Pio· 
truwsklego. · 

D111a 10 stycznia r, b. sąd postano• 
wił, ua wn.osek prokuratora ;.irzesłuchać 
sztal»>·k•pilana Czeruogłowk 1ua 1 Lud„ 
w1ka Kotow&k11go. . 

Wreszcie w następstwie prośby O• 
broticy Macocha, adw. przys. Kleyna, 
wezwano Mateusza Kuczyńskiego. właś-
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ciciela restauracji w hotelu Angielskil'!l w Pana O. nie było w domu, tylko jedna 
Częstochowie. służąca spała w lrnchni. 

Ogółem sąd wysłucha około 120 Złoczyńcy skradli garderobe p. O. 
łwiadków. poczem udali se do kuchn i, i, zauwa• 

Rozprawy dostarczą oczywiście kro- · żywszy służącą, związali ją i zrabowali 
nikarzom niezwykle obfitego materjału, 1ej własnych pieniedzy 13 rb., poczem 
akta śledztwa bowiem zawiera1ą dużo z łupem umknęli; dwóch rabusiów było 
szczegołów dotychczas zupełnie niezna - w maskach. 
nych. Związaną służącą uwolnił z wiezów 

Ciekawość ludzka radaby przenik· p. G., powróciwszy o godzinie 4 rano 
nąć mury wiez1enne i zajrzeć do celi do domu. 
Macocha. = (a) Rabunek.. Na przecho-

Na temat jego zachowania sie w dzącego ulicą Fa1fra Jana Weigrada na­
wiezieniu, krążą wieści najrozmaitsze, w paało dwóch drabó~ i wciągnąwszy go 
większości swej jako oparte na µlot· do bramy domu nr. 20, zrabowali l rb. 
kach - fałszywe. 50 kop. w gotowiźnie, poczem bezkar-

Nieprawdą jest, że Macoch, który nie zbiegli. 
od paulinów krakowskich, już 1ako a- OJszukaniem rabusiów zajęła sie 
resztant, otrzymał odzież cywilną, po- poliCJa. 
nownie przywdział suknie zakonną. = (a) Gościnne występy 

Przeciwnie, ma on na sobie to sa- wyłamywaczy. Wczora1 w nocy 
mo ubranie, w którem przywieziono go w teatrze kinematograficznym .Casino" 
z Krakowa. przy ul. Piotrl<Owskiej nr. 67, dokonano 

_ Dotychczas przysłały na proces nadzwyczaj śmiałego \łłamania. 
sprawozdawców specjalnych, oprócz O godzinie 1 w nocy dyrektor te· 
dzienników warszawskich i prowincjo· atru p. Hutten·Czapski po zamknieciu i 
nalnych, rosyjskie: „Riecz", „Russk. sło· obrachunku kasy, cały wpływ dzienny 
wo•, .No\toje wremia" i „Birżewyja w ilości z górą 1800 rb. schował do 
wiedomosti•; z Berlina kilka dzienników kasy ogniotrwałej, znajdującej sie w 
niemieckich, z Paryża zaś przybyli wie- kantorze na l·m pietrze przy teatrze, 
czarem korespondenci specjalni .Matina• klucz od którego oddał szwajcarowi te· 
i .Petit journala•. atru Jakóbowi Biernackiemu. 

--- Wczoraj około godziny 11 rano 
Biernacki zawiadomił p. · Hutten·Czap­
skiego, że drzwi do lcantoru są wyłama· 
ne i prawdopodobnie została spełniona 
kradzież. P. Hutten-Cz. przybywszy na 
miejsce, zobaczył, że drzwi, prowadzące 
do kantoru są otwarte, a kasa ognio ... 
trwała rozbita. Bezzwłocznie zawiado· 
miono wydział śledczy, agenci którego 
przeprowadziwszy dochodzenie stwier 
dziłi, że złoczyńcy wdarli sM; do teatru, 
otworzywszy drzwi wytrychem lub też 
podrobionym kluczem, następnie w 
drzwiach, prowadzący do kantoru, wy· 
wiercili cały szereg dziur, tak Ze bez 

Rozpoczęcie procesu. 
(Tel. własny). 

Piotrków, 27 łutego.-Roz. 
pocz~to sprawdzanie świadków godz. 11 
minut 40. Nastąpiła przerwa. 

Piotrków1 27. lutego.-Po 
przerwie przystąpiono do czytania aktu 
o&kartenia. Oskarżeni sprawiają wraże• 
nie przygnebiające. 

KRONIKA. 
= (<·1 Przewóz kolejami 

koici zwierzęf'6wch. Komitet 
weteryi1aryjny przy mm1sterjum spraw 
wewnetrznych rozesłał do gubernatorów, 
a ci do podwładnych im naczelników 
powiatów i pohcma1strów, nowozatw1er· 
dzone przepisy w sprawie przewozu 
transportów kości zwierzecych, kolejami 
telaznemi. 

Według tych przepisów wolno jest 
przewozić tylko kości pozbawione zew­
nątrznych części miekich i wysuszone 
sposobem naturalnym lub sztucznym. 

Transporty kości winny być zao­
patrzone w odpowiednie zaświadczenie 
weterynarza. lub też policji, że kości nie 
pochodzą z miejscowości. nawiedzonych 
przez choroby zakaźne lub też epide• 
mlczne. 

najmniejszego wysiłku przełamali drzwi 
na dwoje i w ten sposób dostali się do 
kantoru. 

Złoczyńcy próbowali zrobić otwór 
w drzwiach !<asy, lecz te im sic;: oparły, 
pomewai były opancerzone, wobec cze­
&o rozbili bok kasy w dolnej Jej 
części. 

P. Hutten-Czapski przez przezor­
ność pieniądze schował do górnej dob­
rze ukryte1 maleńkiej skrytki i tylko 
dzięki temu, cała gotówka została ura· 
towana, gdyż rabusie nie domyślili się, 
że piernądze były tak dobrze ukryte. 

Zniecheceni widocznie niepowodze­
niem rabusie, ratowali sie ucieczką, po 
zostawiając na miejscu łom i zużytą la· 
tark1; elektryczną. 

W sprawie tej agenci wydziału śłed­
ciego aresztowali szwajcara Biernac­
kiego oraz jego kuma Franciszka Czer· 
nek. 

= (a) Ohydny mord. Przy 
ulicy Dolnej NR 28 w Radogoszcu na 
1 piętrze w jednym pokoju mieszka 25 
letni robotnik fabryq:ny Teofil Kippel, 
kawaler. 

sie wesoło w jego towarzystwie, gdyż Bombardowanie Bejrutu: 
słyszano śmiech 1 głośną wesołą roz- Konstantynopol, 26-go Jugo. Wall 
mowę, która wieczorem przeszła w Bagdadu donosi, że bombardowanie 
sprzeczkę, zakończoną tak krwawo. uszkodz lło gmachy banków otomań„ 

Przybyłe na miejsce władze policyj. s~tiego i salonickiego, Deutsches·Bank, 
ne zajęły sie stwierdzeniem osobistości biura handlowego f zarządu policyjnego: 
ofiary i o godzinie 1 w nocy udało sie W mieście upadło tal pocisków. Spraw, 
stwierdzić, że zamordowana jest to 30 dzono ilość poległych ranionych. Jes\ 
letnia Marianna Rozner, panna, zamiesz- ich bez porównania więcej, anitell mó. 
kała przy ulicy Sadowej nr, 6 w Rado- wiano, ponieważ na jednej tylko kan~ 
goszczu. nierce .Avnulla" zgineło 50 luGzi. 

Rozner pracowała w jedPej fabryce Londyn, ió·go lutego. Z racji bom'!\ 
z Kipplem i utrzymywała z nim.od dłui· bardowania Ba1rutu • Times• pisze. żó 
szego czasu stosunek miłosny. wieść ta po za granicami Włoch nie b!:„ 

w ostatnich czasa~h, dowiedziawszy dzie przyJ~ta sympatycznie! 11 
_, 

sii:, że j~j uk?cha~y utrzymuje stosunki . Tele· gramy własne . · .. 
z mnem1 kob1etam1, zaczęła go prześla-
dować swą zazdrością i, jak utrzymują, • 
w krytycznej chwili widocznie robiła mu 
wymówki, ten zaś w rozdraźnieniu, chcąc 
sie uwolnić od niej, zadał jej cios no· 
żem. 

Młeszkanie wraz ze zwłokami opie· 
czetowano i postawiono przy nim straż 
policyiną do zajscia na miejsce sędziego 
śledczego. 

Policja czyni energiczne poszukiwa„ 
nia w celu odszukania zbiegłego mor· 
dercy, Teofila Kippla. . 

= (c) Podrzucenie dziecka. 
Przy ulicy Cegielnianej w domu nr. 19 
znaleziono podrzuconego, nieżywego jut 
trzymiesięcznego chłopca. 

Pomimo wszczęt~go śledztwa Wy• 
rodnej matki do tej pory nie odszukano 
Trupa podrzutka pozostawiono czasowo 
u stróża domu. 

= (z) Poi':ar. Dziś o godzinie 
9 m. 40 rano w przędzalni przy ulicy 
Wólczańskiej nr. 27 na parterze w 
gremplarni wynikł pożar, który jednak 
zdołali stłumić sami robotnicy przed 
przybyciem straży ogniowej. 

Pożar strawił 1 grempel i niewielką 
ilość wełny. Straty wynoszą około 
2000 rubli. 

Przyczyny potaru na razie nieusta ... 
łono. 

- (c) Kradzie*. Przy ulicy 
Konstantynowskiej nr. 16 skradziono 
Rafałowi Kołowi różne rze.f._zy wartości 
300 rub. 

Ze sceny i esłraay. 
Teatr Popularn~. 

Z kanceiarji teatru komunikują ńam 
co następuje: , 

Dziś we wtorek, odegraną będzie 
baśń dra~atyczna w 5 aktach Lucjana 
Rydla p. t •• zaczarowane koło•. 

Jutto we środę i piątek .uczeń 
szatana„ w 6 aktach. 

We czwartek „Mazepa", trałLedja w 
5 aktach Jul. Słowackiego. 

TELEGRAMY. 

„ Nowego Kur. LódzkH. 

Polscy członkowie Izby 
panów. 

Wiedeń, 27 lutego. - jak się dÓ·• 
władujemy, z polaków maią być · powa..

1 
łani do Izby panówa Dawid Abraham()„' 

I 
wicz, Marjan Dydytiski i dr. Alfred' 
Zgórski. • 

• I ,I•• 
Spadek renty au•tPjackleJ • • 

Wiedeń, 27 lutego.-Wszystkłe dzien.. 
nlki zajmują sit: spadkiem kursu renty 
austrjacklej i sądzą, te lepiej byłobv 

„ \ 

zmienić typ 4 pro'- renly. Zarzut ge 
neralnego sekretarza Banku austro-wą• 
giersklego, Prangera, który wystąpił) 
przeciw bankom za lekkomyślny kredyt,1 
dotyczy banków czeskich, a zwłaszc,ct, 
.Zivnostenskiej Banki•. , . ' ·. 

Bobrzyński u ce•a•za. 
Wiedeń, 27 lutego,.:._Cesarz przyill! 

na dłuższej audjencji namiestnika Bo< . ~ ' 
brzyńskiego. . . , 4 , • 

Nowa u•tawa karna. -:- ·, 
Wiedeń, 27-go lutego. jak słychał" 

minister sprawiedliwości dr. Hochenbur• 
ger przedłoty na plel)Vuem posiedze• 
niu w dniu 5 marca projekt nowej U• 

stawy karnej. 
. Ochrona daPdanel6w. 
Konstantynopol, 27-go lutego. Por• 

ta zawiadomiła ;mocarstwa. te wolto( 
napadu włochów na Bejrut widzi słQ 

· · zmuszoną przedsiewziąć wszelkie zarzą, 
~ dzenia dla ochrony dardanelów, i zrzu„, 

ca z siebie wszelką odpowlidzialnoś~ 
za ewentualne szkody, jakie poni'~ 
mogą okręty z powodu założenia mil{ 
podwodnych w Dardanelach. ł 
Po b mbardowaniu Beirutu. 

Zwró,ono jednak przytem uwagę, 
te właściwa kościom woń specyficzna 
nie może stanowić przeszkody do ich 
przewozu. 

== (r) Z Tow. akc •• J. John". 
•Tow. akc. fabryk budowy transmisji, 
maszyn i odlewni żelaza „J. John• pra­
cujące z kapitałem rub. 1, 7eo,ooo, - w 
piątym roku operacyjnym osiągnęło zy­
sku brutto rub. 306787, 22 kob., z 
lttórej to sumy, po różnych odpisach, 
pozostał na wypłacenie dywidendy zysk 
czysty w wysokości rb. 144500.-" 

K. wiódł żyĆie dosyć wesołe, gdyi 
jak twierdzą sąsiedzi często do miesz· . 
lrnnia jego przychodziły mł'ode kobiety. 
najczęściej zaś przysto1na szatynl<a, Il· 
cząca około 30 lat życia. 

Tel.Ag. Pet i pryw. 

Prawa pomocników adw; przys. 

Petersburg, 27 lutego.-Senat w~ja­
śnił że pomocmcy adwol\atów przys1e­
gły~h mogą pro~ad~ić . ~prawy admini­
stracyjne we włosciansk1ch mstytuc1ach 
urządzenia rolnego bez oddziel~ych 
św1adectw miejscowego zjazdu pow1ato• 
w ego~ 

Paryż, 27 (2)-Prasa tywo omawia 
bombardowanie Bejrutu i podnosi, te 
postepowanie Włochów jest wprawdzia 
uzasadnione postanowieniami konferen· 
cji w Hadze, ubolewać jednak należy l 

powodu tych zajść, ze wzgledu na P,O• 
watne interesa, Jakie wszystkie mocer„ 
stwa mają w B~jrucie. a trakte z tcg<r 
powodli, że wielu chrześcijan w Turcj~ 
znaj~zie się w niebezpieczeństwie, jeżeli 
fanatyzm religijny Muzułmanów w ten 
sposób będzie rozbudzony. 

P.łace nauozwoiell •zk61 
średnich. 

== (s) Ze Związku felcze· 
Pow. jutro o godzinie 9 wieczorem 
w lolcalu Związku felczerów przy ulicy 
Konstantynowskiej nr. 5, dr. Lipszyc 
wygłosi odczyt. 

-= (r) W teatrze „Casino" 
łłemonstrowany bedzie od dziś do piątku 
b; tygodnia nowy szereg ciekawych 
obrazów, zakupionych przez dyrekc1e na 
wyłączną własność. 

„Clou• przedstawienia stanowi obraz 
p. t. „Mimi kwiaciarka". W efektownych 
i pełnych tragizmu scenach tego dra• 
matu zawarte są dzieje młodziutkiego 
dziewcz~ia, które przez l<rótkie lata 
swego życia przeszło całe piekło niedoli 
i cierpień. Obraz: ten, w wykonaniu 
najlepszych sił artystycznych teatrów 
włoskich sprawia wstrząsające wrażenie. 

WYPADKI w ŁODZI 
-= (h) Znowu rabunek. Dziś 

~ nocy co miePkania tecl1oik1 Toma„ 
sza Oro14l, l'ri·l' ui!cy Miko~ajewtkitj JJ, 
wtar~ntło ~ lloc:ąM-\l', otwo­
QYWJZY drz•i-~oo.~ ~ 

Wczoraj około godziny 9 wieczo· 
rem sąsiedzi K. usłyszeli rozpaczhwe 
l<rzykł o pomoc. 

Ponieważ czasami w mieszkaniu 
jego zdażały się awantury, początkowo 
z krzyków tych nic sobie nie robili. 

Lecz krzyki nie ustawały, a w ślad 
za nimi dały się słyszeć chrapliwe j~ki. 

Zaniepolcojeni tern mieszkańcy prze· 
mocą wdarli sie do mieszkania Kippla 
i oczom ich przedstawił sie straszny 
widok. 

Na podłodze w kałuży krwi leżała 
młoda kobieta ze słabemi oznakami ży ... 
cia, obok niej na podłodze leżał duży 
nóz kuchenny zbroczony krwią. 

Właściciela mieszlrnnla Kippla" w 
pokoju nie było, 

Bezwłocznie zaalarmowano star· 
szego strażnilca ziemskiego oraz Pógo· 
to wie. 

Przybyły lekarz Pogptowia zastał 
już stygnące zwłoki. 

Na ciele zamordowanej w okolicach 
prawej pachwiny i brzucha okazały sit: 
cztery strasz.Hwe rany, zaciane nożem. 

Smier~ ua~li&piła od nadmiernego 
upływu krwi. 

Prnfl·:. m1dzone ns razie ślr;dztwo 
1twic.-dziio1 że i~. wa11a była prz·e· z 
~ ~ W i1J---t)lu !'\ip(lJą„ _b.'łWiąc 

Walka w Mandźurji. 
Mukden, 26 lutego. - Grupa 50 re.o 

woluqonislów zażądała od władz Ka ... 
juańsania poddania miasta. Policja strze· 
lala do nich, przyczem zabiła 8, raniła 
9 straty je1 jednak są znaczniejsze i mia­
sio przeszło do rewolucjonistów. 

Zamach w parlamencie. 
Londyn, 26 lutego. Podczas pasie- · 

dzenia w izbie gmin niewiadomy czło­
wiek, ubrany w odzież duchownego, wy.· 
strzetił w sufit sali zewnQtrznej. .:>trzela-
1ący, prawdopodobnie obłąkany, zostat 
aresztowany. 

Strajk gorników w Anglji. 
Londyn, 26.go lutef?o. Górnicy w 

okręgach Chesterfild i Derbyshire przer• 
wali dziś po południu pracę. 

Londyn, 26·go lutego. Właściciele 
kopalń oawiedzili premiera, który przed­
tem naradzał się z niektórymi ministra­
mi i urzędnikami departamentu handlo. 
wego. Partja socjalistów w odezwie e­
nergicznej wzywa robotników do nie· 
przyjmowania pośr~dnictwa i sądu ro· 
ziemu~go. · 

Wiedeń, 27 (2)- Na pierwszem pe> 
siedzeniu Izby posłów w dniu 5 marca 
minister oświaty Hussarek przedłoży 
projekt ustawy w sprawie polepszenia 
płac i uregulowania stosunków stużbo• 
wych i kwalifikacyjnych nauczycieli szkół 
średnich, 

SZCZURY · 
i myszy t~pi siybko i pewnie pasta pnygotowanł 

w aptece A. Zalewskiego w m. 1'<.awie gUl:t, 
Piotrkowska. Cena funta l rub. 2c ~op, z prze• 
syłką, l rb. 45 kop. P r6bne małe p u11efaa s' de 

nabycia w 1tptekach i składach aptecznych, 
1817-24-1 

Z Ochrony bałuckiej. 
W:.iystk;m, którzy b ral; udział w przedsta. 

wieniu amatorskim w duiu 25 Lutego w stowa... 
n:yszenill śpiewaczcm 9 Lutnia", a w ~zczcgólnośol 
Panl Szopskiej za poświec,cnc przez ni-. trudy. dla 
biednej d1i11t ·Jn, jale równiel: p.p Członkom Kasy 
Poiyczk11w"·' ·•.:lo:dno!ciowej firmy I. K, Poin~i\. 
sldego •li .i J • •>D l\ ofiare składa ael'dec zne po•lll.a• 
ko wanie 

Z.Pade_. 



~a przeDwczesną męską . niemoc płciową oraz wszelkie nieDomagania neurastetlitznt 
. - . , - n. . 

jak() t~: bezsenność, rozstrój procesu myślowego, osłabienie pamięcJ, nierokój duchowy, noisk czaszki, falowanie, krwi. konwo!E1je, drgania. 
pop~dlhrość, brak apetytu, złe trawienie oraz nerwowe niedomagania sercowell -śr ode'\) wzmac"łiający Muiracith na Aexandra 
okazał sic nader skutecz:_nym i zupełnie nieszkodliwy_m. LIT_ERATURA: Radcy 1ajnego medycyny prof. Eulenburga w Berlinie, radcy lanego medyc yrof. J:'iirrngera 
w Berlinie, prof. Nevlnm w_ Insbrucku, prof. Hollendera-Berlro, p.rof.. Posnera-Berlin, prof· Rebourgeon-Paryz, prof. Ooli~Curych, D-ra Popper· lg, s 1 ta1. rad. mrd. 
prof. Senatoru. Obsierną J1terature wysylamy bezpłarnie. Główny sklad dla Kró estwa Pols ldego: S. Roici~zewski & J, Krchmaytr. War5zaw", Bracka 6, r 

Ostrzeżenie i We wb: nym interes e naleźy zwra ·:ać uwag~ na nazwe Muiraci ~hina Alex111dra. 

CHCAC ZAPOBIEDZ 
IO wy)ł!t'-lJĆ się ·w wypadkach ehQr6ł, gardzieli, 

zaziębienia, zapalenia krtani, influenzy, 
dJehawiey, kataru, zapaleniu płuc, i 1 t. p. 

NALEŻY ZAŻYWAĆ 

Pastylki VALD 
(Pastilles Valda) 

ŚRODEK ANTYSEPTYCZNY, 
•. J>ZIAŁAJĄ,CY NIEPÓROWNANIE. 

ALE PRZEDEWSZYSTKIEll: 

ŻĄDAJCIE ~AWSZE . 
w wszystkich aptekach i składach aptecznyi:h 

bywam dano 

PRAWDZIWE PASTYLKI VALDI 1 

- (Pastilles Valda) 
w pudelkach z ban<krolą. cunoo1&4 
' ~ :I opatrzonych nazw, 

VALDA 
· Cen.a : n. ł 

Swiatloleczniczy i Roentgenowski 

INSfYTUT lJ·łlA S,.KfcNTOlł~, 
Specjelisty chorób skórn}'ch. wrnsow, wenerycznych i moczopłciowych 

ulica Krótka » 4. Telefonu » 19-41. 112 o o 
· Leczenie prom ienlami Roentgena, światłem Finsena i kwaroowem 
(choroby skóry i wypadanie włosów), prądami wysokiego napięcia 
(świeżba, hemoroidy) elektrolity (radykalne usuwame szpecących włosów)~ 
maea:ł wibracyjny i pneum at-,czny podług prot. Zabdudowsk1ego (niemoc 
płciowa), l\ausłJM.a, •usuwame broóa"'ek.J, lndo i cystoskopja (oświetlanie 
organów nioczopdciowych1• Elektryczne świei:lne jtąpiele i gorące 

powietrze. Leczenie syphilisu .Ehrhch·H4:1ta 606•. 
od 8 - i>. i od ti--9, dla pań od ó - ti; osobna poczekalnia. 

Na · naOOllo~zace świ ~ta Wiel~anocne 
polecamy wielki wybór resztek oraz wysortowanych 
towarów Tow.~Akc„ M~ SiJberstejna po cenach bardzo umiarko-
wanych. H. Spiro i 5-ka 

Piotrkowska 19, lewa oficyna l·sze wejście. 

· .SJlf?Ol'iENTHO~·l'iJ\TU&I• 
najidealnieiezy •rodek przeciw 

WODA ~lOi.OWA 

ViTTEl GR&NOE SOURCE 
poleca sił! aierp i~eym na 

R~lJMATYZM, 
ARTRl!:TYlM 

i PODAGRĘ 

"-- Pzedatawlcltł Sz. f ORTIE 
11oskw1, M. Łubianka Nv domu 14 .. 

I 

I , 

1C owoołworzona ~~f\oła łaileow U 
Ninieiazem mam zaszczyt zawiadomi<! $1. P., że otworzyłem pr&)' 

UL PASAZ SZULCA t-Ja 2 ob(lk Sali An~felaltiej, w byłym lokala Tow. 

i{~~::'!•tisc~ Jłową phrwszorzęaną szkołę łańc6w, , 
~rn1,dzon' z wlellcuu komfortem µvdług o•tatu .cn wy!Dagan t•eh111kl 
1 hygjeuy, posiadają.cą. efektowne elektryczne ośvoietle11h1. Rozpociy11111a 
uowy kur& taóc6w, Podct·muje 1ię kaidcgo, bez wzgl~du na zdQlnoścl w · 
przccią.gu 1 miesi~a wyuc:z:yć wszystkic;b 11aj11owszych i starych ta6ców. 
Zapisy przyjmuje sic codzlen11le w mojej kaneelarji od gJdz. 7 do 11 . 
wieczorem We wtorki llj, urzą.dzane k..,łk:a zamknl~te . do których ·mole . 
si~ jeszezo dołą.czyć 'kilka par. Z szacunkiem ·· 

· Henryk Hendrykows~L 
r1672-1-1. dyplornowany 11a11011yoiel ta4ców~ . . .-.: 

UW.ĄGA W nie1ł$lele i ~wlflta ta6ce sbiorowe 2 rasy dden1il•: 
t. J. od 2 do 6

1
1 od 7 do t3' wieczorem, Udzielam takte loi(e}l w stP• 

wany1ienia'lh I układach ilaukowvch. 

Teatr "ijRJlliIA" I 
PROGRAM od 16 do 1 Marea r. b. 

Belle Marion 
Splewaczka 

Lea Antonoff Trio 
Oryg1Hh1e lpiew1 i · tańce ' 

Diuwal 
Roayjtki bumory11t~. Prolo111owany 

Arzdorfł uuo 
,Jedna kobieta 1 mętc:r.yzoa 1mitato1 

kob!~~ 

·r.med.Z. Goli: 
choroby skórne i wener. 

ul. Mikołajewska ł6 
Telefonu Ja 2060, 

Godz pr;syjQó od 9 Oo 12 od .f l pb 
do 7 I pół w.. w Nledsłtl• l hrł~ od 
9 do 12 i pół. r816 10 

Starszy falo••• ' 
D. LOKSZYN 
Widzewska 10. Telefon .M20·56 
Akuratne wykonywanie·wszelklhc 
czynności felczerskich. 

Codziennie ezozep ienle 
osp~ ochronnej iwłeq 
krowiank11. .-z--;·--

, iszozyc1el szczurów 
lóO tywych szczur6wi myszy na ece-

nie, 10 tywyeh kotów 

Hui.ter (;om 
Gimnastyczny akt na drucie i wolo-

cypedacb. 

Liii 
7 11tal• na świecie. NajDUlieJ1111. na 

świecie tancerka i 1ubr1tka. - 1 he tojłeinrettys 
Akrobael parterowi • 

. ~tamer IJuo 
Wiedeński kontra11towy duet. 

IW-Ile Amanda 

" M·r Sidoni 
Jtec111i ekwilibryści. 

Urania•tiio 

Pod werand11 Koncerty Rumun1kiej 
kapeli ~apel, Sterjan. 

SPECJALISTA 
Chorób skórnvch, wenerycznvch 

i niemocy płi:ioweJ 

Dr. LEWKOWICZ 
pOWtóClł 

' 

Przy syphilisie $tosowani1 prep 
606" 

" ś . . Leczenie elektryczno 01ą 1 masa 
żern wibracyjnym. 
Zachodnia Nii 38 

od 9-1 1 od ·6-8 die pań od 6-6 
w nied:licle ci 9 do a. r. 1109 1 o 

Specjalista chorób włosów, skór• 
nych tPiegi i pryszcze na twarzy 
etc.) i wenerycznych (syphili:; 

Dr. S. Sznitkind 

Dr. E. Sz1ldkret 
Akuszerya l choroby kobleee. 
Zachodnia 16 m. 7 tąkie wejście 
z Piotrkowskiej 3 (Hotel PoJskl) 
God1, prsy). 101/ 1-12. rano I "4111-7 po 

Dr. P. Grossman 
Choroby wewnętrzne i Dzieci 

Piotrkowska Nr. 15 
Telef. 21-33 . 

'1 

Dr. L. Prybulski 
<..horoby skórne, włosów, (kos­
metyka) wenerycz~e, rnoczopłcLC?• 
we i niemocy płc1owei. \.e(.zeme 
syphilisu Salvarsanem .Ehrlich· 

Hata 606• . 
olica POŁUDNIOWA ~ 2,. 

PrzJjmu(e ohoryoh -od 8 - 1 rano I od 
4 - 9 po poł„ paaie od !I - 6 po peł 

6614 o () 

Dr. REJT 
Srednia 5. 

Sapomentlaol jest od 
lat wielu 1tosowa11y 
w aspltdach pub!i. 
cznych i domach 
pr"'watnych, 11. ty-
1111.ce lekauy uzna• 
Jo tłll środek za do­
skonały! Wystrze­
gać Ile be.z warto­
ściowych ialayfika­
tów~ 

Atakolll podagrycznym 
Gdzio Inne 'rodki 

terapeutycz!le nie 

cdno1111. akutk11. taJn 

Sapomenthal j e s t 

niezbędnymi Tak o. 

rzekli najwybitniej. 

si leką,ue , pisma 

lekarskie 

N-..... ...---a Spneda• w• wszystklo~ apt„ ul. Srednia nr. 2. 
<Hh i akladeeh •P'•CtnV)~ - • 

Sp.: Choroby skórne, wenerycz­
ne, kosmetyka lekarska'. Lecze­
nie 5yphihsu Salvarsanem ,,ER· 
LlCH-HATA óOó" wśród-iylnie. 
Leczenie elektrycznością (elektco• 
izem) i masażem wibracyjnym· 

D1a pań osobna poczekalnia.: 
Ischias, 1 

Reumatyzmo""i 
m · eśni 

Re11matyzmowJ 
stawów 

Nerwobólom i bólom 
kr~yżów 

Migrcuie kłueiu w 
b.:>kach 

Obrzmieniom poparze ­
niom wetlle poi e• 
ceń lekarskich. 

Wystrzegać się bezwartościowych folsyfikatów. 
Sprzedai jedynie w słoikach po rb. 120, łub 4. 

Fabryka cla•mJc111"- EUG, MATULl Radomyśl Wielld-GaliJj:i. De naby­
cia w •ptekaeh skłwch apteczaych W Warszawie a'kład &łówny Tow 

A.Ile Aptek dą,wniej L ~PU:SS I SYN 

Uiiiiiia !..ee.zenie elektrycznością i masa· 
żem. 

Przyjmuje od M-'2 po poł. i od 
s~~rł.1' 4 do 9 wiecz., dla dam od 4-5 

Przeciw Kaszlowi i Chrypce 
lekarze polecają 

• 

fRY'A 
Prawdziwe Sotłeńskie 
Mineralne Pastylki. 

Żądać we wszystkich apte. !tł 
„~~ach i składach apt:;:::;J 

po poł. 

Or. f u~~nja ~~rar-~~rszuni 
Ctoroby kobiece. 

U9ica Piob„.2<0\Vs11<a U?I 
[.l ll)'i:nu;~ od 3 do o t'° p . W aie1h1d7 
od go lt ny \I dv l~ rauo, Telef; 18 C<,; 

rl1~3 O Q 

Godziny przyJ~C: od 8-1 _rano I od. 4.-8 
wiecz, W nic:dziele 1 śwu;ta. 9-2 po p 

Dr. . Klaczki~n 
! '. 

Kenatanty1dw1ka 11. 
Sypbllia, akórne, wen,eryoz{ł~ 

choroby drlłg . moozowyołl.~, 
PrllJJUlv., e j>ou 8-i na.uu · od 
5-8 wiecz. dl• pań cd 4.-ó F• 

po1udn:u. ll ! 3-0 



~() . 

.1-····-:.- ----·­ 9 e M99tteeee 
egzemplarz na Królestwo Jedyny 

1 wiaCiarf\a 
• • 
1m1 

I Od dziś do piątku t marca 
wlącznie1 

(TAK KRÓTKO ŻYĆ-A TAK WIELE PRZEŻYĆ) 
Sensacyjny dramat w 2-ch aktach, z życia kwiaciarki w wykonaniu płerwszorz:t;dńych 

MIĘDZY INNEMI 

W9bitna Nowość!! 
niema ani jednego człowieka, 
kt6ryby ni• uznał pot~-:onej przez 

f::n„tkl „Practicus'' · 
zastępuj;\cej 12 różnych niezbcid· 
nych dla każdego przedmiotów: 
1) Teatralna lornetka 2) Powiek· 
s&ajllce szkło do czytania 3) Szkło 
do F-zycil\ganla prornielli słonecs­
nych, 4) Teleskop, .l) Lornetka . 
polowa 6) Szklo 1mnieissają.ce. ' 
7) Lupa podwójna 8) Saklo po• 
wlększajtc• 9) Szkł!l dla mary­
narzy 10) Szlifowane lustro tlla 
letriwe 11) Lustro powlęknajtce 
12) Kompas paryski. 

to. nie zabawka lecz dopraw· 
dy przedmiot użyteczny: 

•.a granicą. taka lornetka jest tak 
:. ~·ozpowszechnlona, 1c znajduje sie 

zaw8te w kieszen\ każdego, gdyż 
, daje kolosalne korzyści. · 

Cena tylko 2 rb 95 kop 2 szt. 5 rb 
50 kop. Prtesyłk:a 40 kop na 
Syberję 75 kop. Wysyla sie za 
zaliczeniem. Adres. 

T-wo „ZARIA'' Warszawa, 
ODDZ. 92 1730-2-1 

peet-tt99ct 
I iyrft }f,. 1Je„isJte. 
e 

Dził, 2T-J!O Lutego 1912 r. 
Wlelkle wspaniale przedstawienii na ko­
rzyść stowarzyszenia „Gmilas Chasodim" 

Bierze udział cała trupa i nowi debiutanci. 

4 KAROLI 4 pierwsi krółc'~~o-""ęgicrsc;y 
magnaci 1eidicy 

1JafJ~y ciąg 
ml,dswnaPodowego SCHAMPJONATU 

e .W A L K T francuskiej 

I DZIS 3 WALKI 
- Orlow Władysław Z By SZK O 

I 
Rolłja - Cyganlewicz 

Stlldent uniwersytetu Wledeńsklogo 

2 szampjoni świata 
STRENGE - A. H. Eggeberg 

Walka rewanż 

I Spirido - G. Rl5SBACHER 
Grecja Szampion świata I 

A ANONS • . W tych dniach d_ebiUt znanych 10 Mar-
• , ton1s. · 

ltlrn••·-p~. 
:.t,.una:. 
Od 27-go lutego do 1-go 

marca wspaniały program. 

dramat w 2·ch częściach Nowe 
sensacyjne zdarzenia 

. PrzeU o~liczem śmierci 
dramat 

Jaś krółkowiazacy komiczne 

1>ziennik Pathe o st 1ttn i~ffonik1. 

' ' 
' r 

ZNAKOMITA PASTA 

D 
KONSERWUJE OBUWIE 

I NADAJE MU TRWAtv 
0000 POŁYSK COCO 

!ĄOAC WSZĘDZIE' 

artystów włoskich w Rzymie. 
Orkiestra ~oncertowa 

Najwybitniejsze Nowoś-::i sezonu 

Perfumy, i Wody Kwiatowe 
„Foresl{a'' 1\dorable" 

T ·wa S. 1.· CZEPELEWIECKI i· S·wie 
MOSKWA. 

I ! Ządać wszędzie I I 

-... AA *"-=N·E·B!Er~ .-!l!&C:lBli'?!l!'.'Zimllllił 

Wyfawnictwa GEBETHNERA I WOl!FFA 

~zel~~ir Wiliam: ~zrn(a w 1~-tu tomaGn 
wydanie nowe z portretem autora oraz kiikudziesięciu drze· 

worytami tytułowemi. 
Zyciorys poety i objaśnienia do je~o utworów opracował 
dr. Roman Dyboski. prof. lit. ang. na Uniw. jagieł. Studjum 
p. t. „Szeksp:r w Polsce" napisał dr. Ludwik Bernacki: Wy­
horu przekładów, z dawniejszych pióra Korzeniowskiego, l<o· 
źmiana, Ostrowskiego, Pajgerta, Paszkowskiego, U1richa ze 
współczesnych zaś Jana Kasprowicza i Edwarda Porębowicza 

<lokoni>ł St Krzemiński. 
Cena pojedyńczego tomu w prenumeranie na zwykłym pa· 

pier2.e 75 kop .. oprawa dwóeh tomów razem 50 kop., na 
levsz. pap. rb. 1. opr. tomu 50 k. Cena 12-tu tomow w pren.: 
na zwykłym papierze 9 rb., na lepsz.ym pap. 12 rb. 

„ „ w oprawie 12 rb., „ „ 18 „ 
Po wyjściu z druku cena będzie podwyższona. 
Dot,d. wyszły z drllku dwa p~erwsie tomy i zawieraj~: 

Tom. I: Zycie, twórczość i sława Sz.ekspira, przez R. Dy· 
boskiego. - Burza, w przekładzie L. Ulricha - Dwaj Pa· 
nowie z Werony, w przekładzie St. Koimiana. - Figle Ko­
biet, w przekładzie L. U1richa. 

Tom. Ił: Miarka za miark~. - Komedia pomyłek.-Wielo 
hałasu o nic. Wszystkie przekłady Jana Kasprowicza. 

Do nabycia we ws.1ystk1ch ksiegarniacb.. 

Magiel mało używany do sprze· 
dania nledroizo, z powodu 

wyjazdu. Ulica Sokola 9. Nowe 
Choiny. 1607-3-1 

Mężczyzna w sredmm w1eKur 
katolik, kawaler, poszukuje 

zajęcia, na żądanie mote złożyć 
Im ucję. Oferty w „Kurjene'' dla 
„Mężczyzny". 1636-1-1 

Potrzebny czeladnik tokarski 
do wyrobu szpul. Wiado· 

mość w Częstochowie. Pierwsza 
Aleia ~'i JO. Icek Lichter. 

. 1638_.:3-l 

Potrzebni muzyk>tnci do orK1es„ 
try wojskowej na wyjazd. 

Oft'rty ,,klarnet" ,,Nowy Kurjer 
Łódzki". 1603-2-1 

Pr ą1mc: awóch panów na m1esz· 
kanie, z całodziennem utrzy~ 

maniera. Ul. Milsza .Nit 23 m. 4. 
1626-2-1 

Po1reba czelaaz1 szewl.!tm.:n, na 
galanterję. Zawadzka J'i s. 

R; Freilich. 1627-3-t 
urzy1mę dwucłl prązwonych 
J; panów na mieszkanie. Ul~ 
Konstantynowska 38 m. 38. 

!605-3-1 

Sklep kolonialny, Id lat egz. 
z powodu choroby sprzedam. 

Dworska róg Kei ma J'i ?7. Ba„ 
łu!y. 1663-3-1 

Zaginął pasLport wyaany z gm i„ 
ny Lełm\eri:. powiat.u 1,­

czyckiego, gub. kaliskiej, na irnie 
Jadwigi Zawierucha. 1616-3-1 

Do sprzedania nowy 

dom drewnian9 
Zaginął paszport, wydaoy z gmi-

AIA f Af Meble różne z S.ciu ny Żyrardów, iub. warszaw„ 
• 1 .pokojów, oraz drobne skiej, na imię Franciszka Petasza. 

rzeczy, obrazy sprzedam wyjeż· 1601-3-1 
dtając tanio. Główna 51 m. 3. zagmł&ł paszport wyuany w gm. 
I piętro fronL 1571-6-1 Kloszcaw,gub. piotrkowskiej, 

o 4·ch mieszkaniach, plac · ogo~ 
wy 66X58 łokci przy ul. Łagie~ 
wnickiej; Wiadomość ul. Luto„ 
mierska .1'i 10 u W. Makowskie· 
go. 1637--3-1 

Jeat do 1pr:udania we wsi Bugaj 
poci miaatcm gub. Piotrkowem, 

A 
. Meble z czterech pokoi roz- na imle Szlama Icek Nachtigalc 

1 przedam .prawdziwie oka• 1606-3-1 
zyJnje, bez blag~. bardzo tan~o r) aginął paszport. wyaany z gmi• 
razem lub częściowo; pro3zę się LA ny Wodzirady, pow.laskiego, 
przekonać. Zach odma 29. m. 1 A. gub. piotrkowskiej, na imię WłaM 
--~'!""-~-'!""-1~6-t 2_-_3_1 dysławy Paczkowslciej. 

A Meble z 4-ch pokor, wyjeż• 1609-3-l. 
„ dżając, rozprzedam .jaknaj~ zagmąl paszport, wydany z gml• 

!kładaj~c· si~ z l:i morgów ziemi Dom mu- taniej, aby zaraz. razem lub czę-. ny Topolec, pow. Opocznol 
rowany o 14 stancjach, d1ugi drewniany ściowo. P10trkowska 192 m. 6. gub. radomskiej, na imię Bmy 
o ó. Miejscowość fabryczna Wielka fa• lól3 3 l M dl k" · 1619 3 l 

OSADA 
bryka Posnańskiego, Wiadomość bdebsld ---------~-~-- Y ars ICJ. - -
Krakowskie Pszedmieścle dom Pana Uni- Ang1elsk1ego udziela słu1.hacz z- aginąt paszport, wydany z gmi• 
szewskiego. lMl-1-1 wyższych kursów w Londy· ny Łazisko pow. brzezińskie„ 

W Sobotę uciekło 

IO Gołębi 
nie, patent r:ządowy. D11elna go, na imic: Karola Kotarskiego. 

35. Kantrowicz. 1623-3-1 1624-3-1 

Do me1gazy~u kat1eluszy. Dziel- zaginął paszport, wydany 11 _2mi„ 
na 3 l piętro, potrzebne s11 ny Zadzim pow. sieradzkiego!' 

uczennice. 1621-2-1 gub. kaliskiej, na imię Józefa (Koburger Lerchen) 
łaskawy znalazca zechce za wynagrodze· Fortepian W dobrym stanie do 
Jliem 60 kop. za sztuke odnieść. Podle- sprzedania. Dzielna 31 .:m 6 
$na 7, Karol Geppert, 182~-3-1 

Kowalczyka. 1632-3-i 

Zaginął paszpor~ wydany z 2mi< 
ny Kazimierz. pow. łódzkiego, 

na imię Rozalji Strauss. 
1635-3-1 F

e1czers~1 Zakład, dobrze pros-
Preparat TRAYSER" przeciw reumaty• perujący do sprzedania z po-

u zmowi i podagrze jett wodu W\11azdu. Ul. Główna 45. do nabycia we wszy· zagmela Kana OU pa::.z pOnu, 
atkich Aptekach i Skla- GO"'uociarna ao sprzedamil we wydana z fabryki Silber!Ilana 
dach Aptecznych Ilu· wsi Hermanów, gmina Gór• · S h ·· "tz · · Jó c atrowana broszura z pra- l C OnrWJ a, na IIDIQ ze1a 
widłowym opisem po- l•a Pabjanicka, cztery wiorsty od Wydry. 1617-1-1 
wyżei wspomnianych Pabjanic. trzy od dworca ltole- zagmęła karta od paszportu, 

·~~3~iiil:I chor.ób wysł.ana ~ostaje jowego, składająca się z dziwię- wydana • fabryki Wizla, na 
na pierwsze ztdame bez- · . ół . . . . d 
płatnie. Adresować, M. cm I P . morgi z1em1 w Je nym imie Olgi Sturzenbecher. 
E. Trayser. No. 115 kwadracie, z dCJmll; murowanego 1618-l--i 

Bangor _House. Shoe Lane. London En· O 4 pokojach, stajni dla koni, zagineła l'arta od paszportu, 
glaud. E. c. krów i trzody, stodoły oraz ład· wydana z fabryki Poznań4 

nego owocowego ogrodu za su- k" · · z r· R t · k 
Ogłoszenia iJ1obne. mę 3200 rubli. Dowiedzieć Sit: s iego, na 1m1ę o Jl 16~ a1~zy ~ 

u właściciela w .Łodzi: Piotrkow· . • , 
ska 103. Józef Szcześniak, lub zgubiono~ w~ksle, wystawione 
u sołtysa wsi Hermanów. przez t;t. S1ttenfelda, na zie· A A Meble, kredens, stół, 

is , krzesła, otomana, zegar, 
biurk'.1, szafy do 

ubranid, bie l iźniarłHt, garnitur sa­
lonowy, :remo, łóżlrn, lampy, róż· 
ne ds ob1azg1. Sprzeaam za bez. 
cen, mieszkanie odna1mf;. Naw­
rot 44 m. 3. 1572-6-1 

l642-3-l ceme, I. S1ttenfełda po rb. 100, 
----------- jeden płatny l maja . J'ti. 6093, 

Ka,1u::.ly ! u;;Or~ow KwaslO· drugi 29 maj ]i 6094. Ostrzegą 
nych k1lk~naśc1e ~ecze~ do si• przed nabyciem, gdyż są nie• 

s~rzeda1~ 1 a. W1ad~m.ośc .. Łagiew- ważne. Adres: I. Sntenfeld. Ce· 
nicka .Nt 26, w p1w1arm. gielniana 30. 1431-3-1 

1643-7-1 
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